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Pojedynki a armia austryacka. 


Lwów 4 lipca 


Po głównym okólniku ministra wojoy w 
sprawie przystępowania do Ligi przeciw pojedyn- 
kowej, należało się spodziewać, że katolicy całej 
Austryi, a zwłaszcza ich przedstawiciele w par- 
lamencie porzucą dotychczasową drogę nieśmia- 
łego protestu, że domagać się będą zniesienia nie- 
woi: przekonań w armii, jako jedynego zabezpie- 
czenia na przyszłość. Spodziewaliśmy się, że nie 
zadowolni ich gołosłowne przyrzeczenie, lub dy- 
plomatycznie z ukrycia ukazywany rąbek nadziei, 
ale że śmiałą rezolucyą, czynnym protestem zmu- 
szą ministra do zupełnej zmiany frontu. Tymcza- 
sem dyskusya parlamentarna nad  okólnikiem 
Pitireicha wykazała raz jeszcze, źe katolicyzm w 
Austryi nie zbudził się jeszcze z uśpienia. Mini- 
ster obrony krajowej pozwolił sobie na aforyzm, 
że władze wojskowe zakazywać pojedynku nie 
mogą, bo już go zakazuje ustawa, a nic nie po 
radzą na to, że ta ustawa nie jest wcale zacho- 
wana, co popiera już długoletnia tradycya, panu- 
jąca już wszechwładnie za lat młodzieńczych p 
Welsersheimba. 

Dodał zręczną aluzyę do pojedynków posel- 
skich i... zyskał oklaski. Zeszedł z trybuny z tem 
przeświadczeniem, że władze wojskowe wyczer- 
pały wszystkie środki, służące do zmniejszenia 
liczby pojedynków, chociaż przymus pojedynkowy 
pozostał w dawnej mocy. Przekonanie to podzie- 
lali widocznie posłowie katoliccy, skoro bez żad- 
nej uchwały, po lekkim tylko proteście przeszli 
nad tym nowym zamachem na wolność sumienia 
do porządku dziennego. Przy tej sposobaości a- 
słyszano w parlamencie dwa śmiałe twierdzenia. 
l) „bez pojedynków armia istnieć nie może, 2) 
pojedynek jest właściwością, wrodzoną całemu 
narodowi niemieckiemu“, i wniosek: znieść usta- 
wę, zakazującą pojedynek. Na ostatnie zgodzićby 
się można z tego względu tylko, że zakaz bez- 
karnie nie zachowywany mija aię z swym celem 
i demoralizuje. Ależ Austrya stoi właśnie na prze 
pisach i zakazach na papierze... 

Stało się więc to, czego po guuśności swojej 
i zbytniej nieśmiałości spodziewać się powinni 
byli katolicy. Niewola przekonań sroży się dalej, 
bodaj, że z większą jeszcze mocą. Spory już 
` zastęp ofiar, niewolników powiększył niedawno 
kierownik „Austryi*, katolickiego stowarzyszenia 
studentów, Artur Weber. Za to. że odmówi! po 
jedynku brutalme zaczepiającemu go napastniko- 
wi, sąd honorowy wojskowy pozbawił go godno- 
ści kadeta rezerwowego. W dotyczącym wyroku 
najważniejszym , motywem degradacyi jest, że 
„odmówił pojedynku na podstawie zapatrywań, 
niegodnąch stanu oficerskiego“. A ponieważ 
Weber odmówił pojedynku ze względu na swe 
przekonania katolickie, więc te, zdaniem sądu 
wojskowego, są niegodne, ubliżające oficerowi. 
Według więc zapatrywań sądu wojskowego, któ- 
rego orzeczenie potwierdziło w całej rozciągłości 
ministeryum wojny, Oficer austryacki nie może 
być katolikiem. Tak otwariego, wyraźnego przy- 
znania się i oświadczenia nie mogliśmy się nawet 
spodziewać. Zapatrywaniami przeciwnemi godności 
oficera są tedy: 1) wzgląd na ustawowy wojsko 
wy zakaz pojedynku, 2) wzgląd na zakaz ustawy 
cywilnej, 8) względy nieuprzedzonego rozumu, 
potępiającego pojedynek, 4) wzgląd na przykaza- 
nia religii, 5) powątpiewanie o zdolności do dania 
zadośćuczynienia u przeciwnika, jak to miało 
miejsce w tym wypadku. 

Dla całości tego pięknego obrazu stosunków 
austryackich pozwólmy sobie dodać, że senat 
akademicki »oszedł za przykładem sądu woisko- 
wego. Jak ten ostatni ukarał nie nanastnika ale 
niesłusznie mapadniętego, tak i senat relegował 
Webera z uniwersytetu na pół roku za obronę 
w napaści niesłusznej, a szukającego zaczepki 
i lżącego go JOrga ukarać nie umiał. 

Takie stosunki trwać będą dopóty, dopóki 
katolicy Austryi raz przecie nie zerwą z polityką 
pięknych słówek i nie przejdą do czynu. 
Pierwszym krokiem do niego jest liga anti- 
pojedynkowa, obejmująca całą monarchię, a u nas 
we Lwowie nadto Towarzystwo obrony czci, 
świeżo powstałe. Sądzimy, że nie potrzebujemy 


Ludwik Stasiak. zo! 


Kraina słowiańskich mogił. 
Powieść historyczna. 
(Cing dalszy, — Zobacz nr. 150.) 

Margraf Dietrich rozkazy im wydaje, książę 
saski Bernard oddziały ich w różne strony ha- 
welańskiej ziemi wysyła. Szeregi ich powołano 
po to, aby okrucieństwem i mordem wywołać 
postrach i zgrozę, aby srogością odstraszyć kmie- 
ci od powstania. 

Nie idzie ta horda bić się i pobić nieprzy- 
jaciela, wstępnym bojem uśmierzyć powstanie. 
Jeśli się potka z większym oddziałem powstań- 
czym pierzcha w lasy, rozlatuje się pc kraju, 
pod ziemię się chowa; gdy okolica wolna jest od 
zbrojnego chłopstwa, wtedy legion łotrów przy- 
stępuje do czynu. 

Spadli na wieś, wyniszezoną dawnemi woj- 
nami i łupiestwem magrafów, rabować już nie 
ma co, głód ledwie zaspokoić można ubożuchnym 


kmieci dobytkiem, mord więc szerzą, krew rozle- 
wają, włości palą, mężczyzn ohydni oprawcy 
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przypominać obowiązków, jakie ma nasze 
społeczeństwo katolickie wobec tych obu zwią- 
zków. 


Obrazki z prasy ruskiej. 


Stwierdzoną jest rzeczą, że w szeregu cza- 
sopism polakożerczych pierwsze miejsce zajmuje 
galicyjska prasa ruska, która w szerzeniu fał- 
szów, oszczerstw i głoszeniu bezgranicznej niena - 
wiści ku narodowi polskiemu i wszystkiemu, co 
polskie, prześciga o wielu nawet najbardziej po- 
lakożercze organy pruskiej hakaty. Ten jad wa- 
śni i nienawiści zapełnia w każdym niemal nu- 
merze całe łany ruskich tygodników. Prasa ruska 
lubuje się powoływać na prasę polską, twierdząc 
gołosłownie, iż schlehia jakiejś nieistniejącej „ha- 
kacie“ polskiej i zieje nienawiścią ku Rusinom. 
Nam wiadomo, że w żadnem piśmie polskiem nie 
pojawił się głos nienawiści ku narodowi 
czy ludowi ruskiemu, nie było lżenia całych 
obozów. Natomiast prasa polska dawała i daje 
wyraz swemu Oburzeniu, skoro dzienniki ruskie 
poniewierają i bezczeszczą z całym cynizmem to 
wszystko, co każdemu Polakowi jest najświętszem 
i co nawet zacięty wróg, jeżeli mu jest cześć 
własna miłą, uszanować potrafi. Aby zaś nie 
twierdzono, że igramy z frazesami, postaramy się 
zebrać myśli przewodnie artykułów, jakie się po- 
jawiały w ciągu ubiegłego półrocza w dwóch ty- 
godnikach t. zw. „ukraińsko-ruskich* tj. w prze- 
znaczonej dla ludu Swobodsie i w organie partyi 
szowinistów ukraińskich Hajdamaki. 


swoboda“. 


(I) Jakiego to rodzaju pokarm duchowy 
podaje obecnie ludowi ruskiemu Swoboda, pokre- 
wna ducaem Dilu, dowiemy się, poznawszy idee 
przewodnie tej gazetki ludowej. Oto widzimy, że: 

W każdym numerze na miejscu naczelnem 
tuż pod nagłówkiem bywają umieszczane tłuste- 
mi czcionkami następujące „wezwania do narodu 
ruskiego“: 

„Chłopi! nie pozwólcie, aby wasze dzieci 
w szkołach ludowych uczyły się po polsku! Nie 
pozwólcie, aby wasze dzieci rozumiały(sici) pol- 
skie pytania nauczyciela lub nauczycielki! Wtedy 
szczezną wszystkie polskie szkoły w ruskich gmi- 
nach; wtedy Polki nauczyciełki nie będą odbie- 
rały chleba Rusinom i Rusinkom, wtedy nie będą 
przenosić ca mazurszczyznę ruskich nauczycieli i 
ruskie nauczycielki". 

Na stronie trzeciej każdego numeru u góry 
znajduje się rubryka : 

„Rusini! Odbierajcie swoje pieniądze z pol- 
skich banków i składajcie je do rnskich banków. 
Asekurujcie się tylko w „Dniestrze*, nie karmcie 
Polaków swoją krwawicą 1* 

W każdym numerze podaje Swoboda liczne 
korespondencye o ruchu w czytełniach „Proświ- 
ty“, występując przytem przeciw czytelniomņ ru- 
skiego tow. im. Kaczkowskoho. 

Wzywa do brania udziału w wiecach, zwo- 
ływanych przez „Ruską radę* w rozmaitych 
a. pow. (Brzeżany, Złoczów, Kamionka 
it d. 

Ludność polską, osiadłą po wsiach w 
Galicyi wschodniej, stale uważa za „Rusinów ła- 
cińskiego obrządku* i propaguje usilnie wśród 
ludu, hy nie dał się bałamucić „pińskim księżom“ 
i aby mie mówiono po polsku, gdyż wszyscy 
chłopi łacinnicy są z rodu Rusinami(?1). 

ledzi bacznie ruch wyborczy do rad po- 
wiatowych i gminnych. Podaj» imienne wykazy 
wyborców, którzy głosowali na listę im przeci- 
wną; piętnuje imiennie księży ruskich, bądź to 
należących do stronnictwa staroruskiego, bądź 
biernych, a wynosi pod niebo takich, jak Boha- 
czewski. 

Akcya posła Kozłowskiego jest Swobodgie 
solą w oku i gwałtownie ją zwalcza. 

Swoboda jest gorącą zwolenniczką strajków 
rolnych i emigracyi zarobkowej do Niemiec. 

Na stwierdzenie zdań powyższych przyta- 
czamy niektóre wyjątki za Swobody : 

W artykule: „Co pan może dać? waor. 
14 powiada, iż na pierwszą wiadomość o tem, 
że w niektórych okolicach kraju ludzie już teraz 


pować, ażeby strajk istotnie przyniósł korzyść, a 
żeby było jak najmniej ofiar. Następnie oblicza, 
ileby kosztował sprowadzony robotnik i stawia 
jako warunek zaniechania strajku płacę dzienną 
1 K. 70 h. ale tylko wtedy, gdy robota będzie 
stała dzień w dzień przez wiosnę, lato i jasień. 
Czasowym robotnikom ma się płacić więcej. 

W sprawozdaniu z wiecu narodowego w Ro- 
hatynie (nb. wiecu ruskiego) przytacza z mowy 
niejakiego Nemcaija: „Jakiś panek Kozłowski, 
chce lud poróżnić i wmawia weń, że nasi wło 
ścianie łacianicy są Polakami, bo omi należą do 
łacińskiego Kościoła, a inni do luterskiego albo i 
kalwińskiego, to dlatego wszyscy są Polakami, bo 
rozmawiają po polsku. Do łać. Kościoła należą 
Niemcy, dlaczego ich Polacy nie zaliczają dc Po- 
laków, a księża mówią do nich po niemiecku ? 

Mowca wzywa „Rusinów“ łacińskiego obrząd 
ku, żehy się nie dali bałamucić takim Kozłow 
skim eto. i żeby żądali od swoich księży, aby 
w kościele mówili do nich po rusku, żeby ich 
nie polszczyli, lecz dusze ich -prowadzili do zba 
wienia. 

W artykule: „Kłopot z namiestnikiem 
w nr. 15 — zgodnie z Hajdamakami — wypo- 
wiada Swoboda zdanie, że Rusini „nie chcą na- 
miestnika Polaka, tylko Nie.rca i to generała. 
Ładu nie zaprowadzi ani straszny Potocki, ani 
mięki St. br. Badeni“. 

W artykule „Moskalofilsko*polska 
spółka w Brzeżańskiem” z okazyi wybo- 
rów do Rady pow. w Brzeżanach, w których prze- 
szła lista kompromisowa — rusko-polska, piętnuje 
księży-kacapów (należących do stronnictwa staro 
ruskiego), uderza na zakładanie i rozwój czytelni 
polskich w Brzeżańskiem. 

W artykule: „Ruski „chruń*, w nr. 16 
występuje Swoboda przeciw gazetce Rwskij Sela 
myn — pisze o niej, że ją założyli panowie i roz 
syłają wagonami do każdej ruskiej chaty. Wyli- 
cza korespondencye z różnych stron, rzekomo od 
zarządów czytelń, z których gazetkę tę „pohań- 
bioną* wyrzucili. W korespondencyach z prowin- 
cyi pełno wycieczek przeciw księżom ruskim, nie 
podzielającym radykalnych poglądów ukraińskich 
pajdokratów. 

W sprawie wyborów do Rady powiatowej 
w Mościskach zestawia Swoboda w nr. 17 imien- 
nie tych wyborców Rusinów, którzy głosowali 
przeciw jej zwolennikom. 

W artykule: „Polszcza idzie“ czytamy: „Ha- 
katystyczna robota tetunfćs zu  Kozływskiego 
w Sprawia ratowania djezyzay 1 budowania ko- 
ściółków na Rusi znajduje odgłos i szczerą opie- 
kę. Lwowskie starostwo zarządziło, żeby Rusini 
obrz. łacińsk. w Barszczowicach, Pikułowicach i 
Mikłaszowie, otóż w rdzennie czysto ruskich 
wsiach, zgodzili się na utworzenie łacińskiej eks- 
pozytury w  Barszczowicach, gdzie hakata już 
przed kilkoma latami postawiła „kościółek“, Wie- 
rzymy, że opiekunom naszym jest bardzo na rę- 
kę wynarodowienie Rusinów, jednak możemy ich 
zapewnić, że Rusini łacinnicy, zamieszkali w Pi- 
kułowicach i Mikłaszowie są dość uświadomieni 
i nie zechcą swą krwawicą przyczyniać się do 
zadowolenia pańskich zachcianek. Także w są- 
siedniej ruskiej wsi, w Podborcach, mamy nową 
„twierdzę*. 


Sprawy zagraniczne. 
Chiny TA TEN 


Ciekawe wiadomości nadlatują z dalekiego 
Wschodu. Rosva i Japonia są sobie wrogami, a 
jednak rosyjski minister wojny Kuropatkin, zlu- 
strowawszy Mandżuryę, której nie chcą dać Ro- 
syanom mądrzy Japończycy, udał się do Tokio, 
był przez mikada bardzo życzliwie przyjęty, tak iż 
Kuropatkin przedłużył swój pobyt w Japonii. 
Według telegramu z Tientsinu, wychodzące tam 
gazety podnoszą uderzające nagromadzenie się 
sił morskich angielskich, amerykańskich i japoń- 
skich w północnoj części zatoki Peezeli, tak iż 
stojąca w porcie Arturowym flota rosyjske — 67 
okiętów wszelkiego rodzaju - jest w jaky pu- 
łapce osaczoną. Japońscy oficerowie rezerwy, 


mił podsycaną przez ajentów rosyjskich agiiacyę 
przeciw obiegowi banknotów japońskich. 

Kölnische Ztg. zapewnia, iż tegoroczne 
wielkie manewry pod Warszawą dlatego odpadną, 
ponieważ dwie mieszane brygady mają z zacho- 
dniej granicy Rosyi być na wschodnią przenie- 
sione, niby to dla wypróbowania wytrzymałości 
«olei Sybiryjskiej. Nadto już poczęto przeniesie- 
nie pułku 101 z Charkowa na daleki Wschód. 
A nadto, rzecz dziwna, nadchodzące z Chin do- 
niesienia rosyjskie zapewniają, że sympatyzujący 
z BRosyą dostojnicy chińscy musieli porzucić 
swoje posady, a z Japonii i z Filipin mnóstwo 
broni nadchodzi do Chin południowych. 

Cokolwiek atoli stanie się w najbliższych 
latach na dalekiim Wschodzie, będzie to tylko 
epizod chwilowy, jeżeli się wzmoże i głębokie 
rozmiary zajmie nowy ruch w umysłach chiń- 
skich Wychodząca w Szangaju czasopismo nie- 
mieckie otrzymało z Japonii wiadomości, zapo- 
wiadające budzenie się ducha narodowego między 
Chińczykami. 

„W łonie ludności chińskiej pojawiają się 
oznaki ruchu, któryśmy już oddawna zapowiali, 
ale kóry jednak zadziwia swojem ogromnem 
rozszerzeniem, — i rzecz to nie drobna: obudziło 
się u Chińczyków poczucie narodowe. Wzburzenie 
z powodu zagrażającej utraty Mandżuryi spra- 
wiło, że ruch ten cały naród obejmuje. Jak dzieje 
Chir sięgają, nigdy się jeszcze nie uwydatniał 
podobny kierunek rodzimo patryotyczny, a zwłasz- 
cza łączna przynaleźność prowincyi była czemś 
nieznanem, Jeszcze podczas wojny z Japonią od- 
działy fłotowe Chin południowych prawie nie 
brały udziału w walce i dlatego przy zawarciu 
pokoju żądały zwrotu swoich okrętów. 

Obecnie jednak objawia się, zwłaszcza w 
młodszem pokoleniu, poczucie narodowe, bardzo 
wiele rokujące. Ruch wyszedł od Chińczyków, 
odbywających studya w Japonii, został do szkół 
pekińskich przeniesiony i snać wytwarza naro- 
dowe stronnictwo roformowe. To już nie chodzi 
o fanatyczne bandy bokserskie, to przepojona 
zachodniemi ideami ze źródła japońskiego dążność 
idealna młodych Chin, która przez bawiących w 
Anglii i innych krajach oświeconych Chińczyków 
bogatych wspierana, w samymże kraju oddźwięk 
znajduje, zwłaszcza w otwartych dla handlu po- 
wszechnego portach, gdzie już wiele lat znajdują się 
przez styczność z Europejczykami poniekąd oświe- 
ceni Chińczycy. Najlepszym tego wodem są 
zgrywadzenia protesiowe przeciw  uieudolnemu 
postępowaniu rządu chińskiego w Szangaju. 

Zarazem szerzy się od Japonii pewien ro- 
dzaj panmongolizmu, mający zapewne odgrywać 
tę samą rolę co pomiędzy ludami słowiańskiemi 
pansławizm. „ 

Gdyby się osiał był pokój szimonorecki i 
Japonia zabrała półwysep Liaotong (gdzie dziś 
Port Arturowy i Dalnoj) wraz z niektóremi czę- 
ściami Mandżuryi, nie byłoby dla Chińczyków 
narodu tak znienawidzonego, jak Japończycy. 
Miejsce Japonii :ajęła Rosya i ona to będzie 
musiała poczuć na sobie cały napór Chin ocknię- 
tych. Natomiast przyjaciółką, nauczycielką, do- 
radczynią Chin stała się Japonia. Ku niej poglą- 
dają „młode Chiny*, Japonia jest dla nich ide- 
ałem przyszłości Azyi wschodniej, oczy wszyst- 
kich ludów japońskich zwracają się ku „państwu 
wschodzącego słońca*. 

Japonia jest dobrze świadomą odpowiedzial- 
ności, jaka ztąd na nią syada i na szczęście na 
tyle przezorną, że misyę swoją upatruje przede- 
wszystkiem w służeniu sprawie pokoju i we 
wzbogacaniu sąsiadów współplemiennych skar- 
bami, powinowatych jej po duchu zachodnim 
państw kulturnych. 

Do tego zaś celu i dla rozwoju swoich sił 
ekonomicznych potrzebuje Japonia przedewszyst- 
kiem pokoju w Azyi wschodniej i dlatego z całą 
stanowczością sprzeciwia się wielkiemu ponowne- 
mu wskrzeszaniu fanatyzmu chińskiego, zapobiega 
więc nierokojeniu obudzonego właśnie poczucia 
narodowego jak i wszelkim usiłowaniom wstrzą- 
śnięcia uznanej jednomyślnie przez mocarstwa 
całości Chin“, 

Takie sanie doniesienia nadchodzą także 
z innych stron i bacznie śledzą tego ruchu pań- 


przygotowują się do strajku, podali już rady | przebywający w Chinach północnych na urlopie, | stwa europejskie, aby nie były zaskoczone jak 
w artykule: „Język za zęhami”, jak mają postę- | zostali do domu powołani. Rząd koreański stłu- | w lecie r 1900. Zdaje się nawet, że nadchodzące 
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trzebią, starców  oślepiają, ciężarnym kobietom 
żywoty rozpruwają. Na środku każdej wsi jest 
drzewo ludźmi obwieszone, a okropne to drze- 
wo ma odstraszać ludzi od łączenia się z powsta- 
niem, od buntowania się przeciw rzymskiej wła- 
dzy. Dowiedział się o pochodzie legienu łotrów 
Niebora, śmiertelnym strachem przyjęła go myśl 
o klęsce, która zich ręki spadnie na biedny lud, 
każe przetrząsać lasy, zbójców i morderców wie- 
szać. Wyruszył władyka ze świętego Starogrodu 
na południe, nad Hawslą spotkał się z niezmier- 
nem wojskiem, które w ślad za legionem łotrów 
z głębi cesarstwa przybyło... 

Czerń ludzka na równinie, jak okiem doj- 
rzysz ogromne obozowiska widać, do strasznej 
rozstrzygającej bitwy obie strony się sposobią. 

Przeliczył wnet Niebora cegarskie szeregi, 
radość widać w jego oczach, śmiech na ustach, 
w słowiańskich szeregach nadzieja, pewność nie- 
mal wygranej. Na białym koniu Mściwój od sze- 
regu do szeregu leci, do pomsty do walki zachę- 
ca, we wzorowym szyku stoi żelazne rycarstwo 
czeskie, z którem Deda od Łaby na pomoc po- 
spieszył, A na czele wojska, przed pułkami, Zdzie- 
szko święty sztandar rozwinął, na drzewcu bo- 
żyszcze ze Starogrodu cudami słynące, ze złota 
ulane obrazy pachołkowie przed wojskiem niosą, 
gęślarze ojczyste pieśni wojenne śpiewają. 
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stoi, krwawem okiem patrzy osłupiały Niebora, |i Deda podziwa. 


Już wydał Niebora rozkaz pochodu naprzód, 
już pierwsze szeregi do cesarskich rot się zbli- 
żają, chłopstwo nienawiścią dyszące ma wpaść 
na śmiertelnego wroga, gdy ukazało się zjawisko, 
które okrzyk radości w szeregach cesarza wywo 
łaio, śmiertelną bladością lica Niebory okryło. 

Szeroką dolinę opasywała z jednej strony 
Hawela, z drugiej ciągnął się pagórek pierście- 
niem okrągłym na około lecący. Na szczytach 
jego dęby stare rosną, na upłazie, wśród brzezin 
roić się coś zaczyna, wzgórze gra gwarem ludz- 
kim, z cienia lasu jazda ogromna wychodzi. Zda- 
leka widać, że to polskie wojsko, po barwnych 
chorągwiach i książęcym proporcu poznać. że 
sam Mieszko z armią praęciw poganom wy- 
ruszył. 

Wiedział o tem Niekora, że Mieszko zwią- 
zany jest przymierzem z rzymską monarchią, 
słyszał, że z Kolonii, nawet z Werony liczne po- 
selstwa do Poznania chodziły, przejął gońców 
cesarza, którzy Mieszka ne pomoc przeciw Luty- 
kom wzywały. Wiedział o tem, nie wierzył w to 
jednak, żeby u Mieszka interes miał zwyciężyć 
nad sercem... żeby serce polskiego wodza bliż- 
sze było obcym chrześcijanom niż swoim, niż 
braciom, językiem i plemieniem z Polską zwią- 
zanym... 

Kilkadziesiąt tysięcy wojska Mieszkowego 


Dywany, Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie. 
Gumowe poduszki, 


łzy błysły na powiekach, zęby jak u wilka się 
bielą .. 


On przeciw nam!| woła władyka 
z rozpaczą. 

— Polska idzie przeciw własnej braci!!! 

A wojsko cesarskie ławą okropną, ćmą nie- 
zmierzoną na Lutyków idzie, Radość wre w żela 
znych szeregach, oto pierwsze pułki słowiańskie 
złamane, zniszczenie okropne wśród hawelańskie 
go chłopstwa Dietrich i Bernard czynią, z rozpa- 
czą opiera się cesarskim lud, broniący własnych 
chat, własnego gniazda, własnej ojczystej ziemi... 
Żelazne rycerstwo z chłopstwem obdartem się 
bije, losy walki się chwieją,... 


Wśród igrających z wiatrem barwnych cho- 
rągwi Mieszko, książę polski, z konia na bitwę 
patrzy. Po dostojności poznasz go łatwo, po śmia- 
łości oka, po rozumie czoła. Olbrzymi to czło- 
wiek i wspaniały, moc ramion jego straszna, 
bo jako słowo .„mieszko* w starej mowie pol- 
skiego ludu -„„niedźwiedź* znaczy, tak niedźwie- 
dzią pierś, niedźwiedzią siłę miał wódz polskie- 
go ludu. 

Okiem żołnierza i znawcy pobojowisko zmie- 
rzył, o losach bitwy wróży, sprawność Niebory 
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prawie co tydzień wiadomości o ruchach i po- 
wsianiach to w tej, to w innej prowineyi chiń- 
skiej, wskazują na pierwsze palryotyzmu chiń- 
skiego poruszenia, 

Z pewnością czuwa także Rosyva — a na 
jej korzyść przemawia jedna okoliczność. W Ja- 
ponii zwroi od azyatrzmu do kultury dokonał 
się szybko dzięki temu, że nosiadała wysoko roz- 
winiętą arystokracyę, wię. sfery uprawione do 
rządów, i dokoła których mógł się skupiać ogół 
narodu. Czterystu-miliorowy naród chiński żadnej 
zgoła nie posiada aryatokracyi, mie jest nawet 
demokracyą, tylko tumen, z cośród którego wy- 
łaniają się czasami voiężne talenty, dostępują 
chwilowo władzy i Gegactw, abv na lada ski- 
nienie dworu z»D>ść sę znowu w nicość i u- 
bóstwo. 

Dwór jest tam mózgiem. naród bałwanem 
ciała bez grzbietu Co się dobrego dokonało 
w Chinach, było dziełem wielkich cesarzy. Ileż to 
lat upłynąć musi, zanim się cdmieni fizyoiogiczny 
ustrój narodu chińskiego ' å 


Ameryka i żydzi rosyjscy. 


Nowoje Wremia pisze: „Rząd amerykański, 
obznajomiwszy się z działalnością żydów rosyjskie 
usiłuje powrócić ich do Rosyi. Aby to módz u- 
czynić na zasadzie prawnej, Amerykanie zdjęli 
z żydów łapserdaki, ostrzygli im pejsy, zgolili 
wąsy i, nadawszy im wygiądy prawdziwych „Yan- 
kesów*, proponują Rosyi przyjęcie tych nowych 
obywateli amerykańsk ch na zasadzie „obowiązu- 
jącej konwencevi*. 

„Obowiązująca konwencya pochodzi z r. 
1882. Mówi ona. że Rosya otwiera swoje tery- 
toryum Amerykanom i zapewnia im bezpieczeń- 
stwo i protekcyę pod wazunkiem poddania się 
prawom rosyjskim i postanowieniom, zwłaszcza 
tym, które Jotyczą handlu. Na ię właśnie kon- 
wencyę powołują się żydzi amerykańscy, żądając 
od rządu Stanów Zjedu. czonych, aby wyjednał 
im w Rosyi prawo powszechnego zamieszkania. 

„Rząd amerykański stara się też o to. Je- 
żeli wierzyć możsa dzieunikom amerykanskim, 
tłómaczy on naszemu r:ądowi, śe w konwencyi 
z r. 1732 niema wcale mowy o tem, jaką religię 
wyzna  obywaiele ameryFnńccy pezytrwajzeg 
dd Re i, azan zabrolwieie obywatelom anik- 
rykańs. m religii żydowskiej, xorzystania z wszyst - 
kich praw nadanych wszystkim Amerykanom wo- 
góle, jest naruszeniem konwencji. 

„Jako dowód prawny przeciw takiemu ko- 
mentowaniu moźe służyć ten ustęp konwencyi, 
który mówi, że obywatele amerykańscy puszczeni 
są na terytoryum rosjjs:ie pod warunkiem pod- 
dania się prawom rosyjskim. A prawo rosyjskie 
nie pozwala osobom religii żdowskiej na swc- 
bodny wjazd w granice państwa rosyjskiego. Już 
z tej tylko zasady prośba amerykańska musi być 
pozostawiona bez skutku, 

„Lecz oprócz tej zaszdy prawnej jest cały 
szereg zasad moralnych, które dają rządowi ro- 
syjskiemu nietylko prawo, ale obowiązek pozo- 
stawienia żądania amerykańskiego bez skutku. 

„Wszyscy wiedzą wybornie i w Petersbur- 
gu i w Warszawie, Że pod przykrywką „ameri- 
can citizens“, jeżeii tylko będzie dozwolony swo- 
bodny wjazd d- Rosyi wsz7stkim bez wyjątku 
obywatelom amerykańskim, przybędą do nas ty- 
siące, nawet dziestąiki tysięcy szkłowskich, ber- 
dyczowskici: i iunvcb żydów, którzy niedawno 
opuścili Rosyę 1 teraz powraczj* do niej w no 
wej skórze. Ustanowić w drodze legalnej tożsa- 
mość jakiegoś leka Leibnw:czs z masterem isaac 
Leibow (Leibau) jest rzeczą zgoia niemożliwą, 
Żydowskie księgi sianu cywilnego prowadzone są 
tak znakomicie, że identyfikacya żyda jest trud- 
niejsza od odczytania hieroglifu egipskiego. Mnó- 
stwo śydów wyjeżdża do Rumunii, :ułgaryi, a 
zwłaszcza do Turcyi dlatego. aby uchronić się 
od powinności wojskowe; lub też od kary za 
inne „dobre sprawy“. 

„Wyjeżdża taki żyd i później powraca w fe. 
zie, jako poddany turecki. Południe przepełnione 
jest tymi Turkami, którzy między innymi zajmuj 
się handlem „żywym towarem“. I złowić tych 
poddanych tureckich, d wieść iin, że to wychodź. 
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Niepokój widać w bystrych 
jego oczach, to iskrzy się nadzieja, to bledną 
wargi i marszczy się czoło. Przy nim na białym 
koniu szesnastoletni syn jago pierworodny, Bole- 
sław, niespokojnie biega, z głębi lasu nadjeżdża 
Czcibor, brat rodzony Mieszkowy, sławny zwy- 
cięzca z pod Cydyny, gdzie margrafa łużyckiego 
Hodona wraz z hrabią na "a'hecku, Zygfrydem 
na głowę pobił, 

— Hawelani. zwyciężą ! 

— Rozpacz ich zwycięży. 

— Nie zwyciężą -- rzeki smutno Mieszko, 
nie zwyciężą! Żelazne wojsko przeciw źle uzbro- 
jonemu chłopstwu stoi. 

— Kosy i cepy,to ich jedyna broń. 

— Patrz! To Dietrich wsród bezhronnego 
motłochu szaleje. 

— Tam płymie chłopska krew! 

Ustępują |... 

Chwieją się... 

Na pomoe im leci... 

Mściwój !! Mściwój ! ! 

Nowe pułki kmiecie przybyły. 
Rozpierzchłe chłopstwo riẹ łączy. 
Gepami biją... 


(Ciąg dalszy nastąpi 


Ceraty ua meble, 
Prześcieradła gumowe, 


Paski na stół (Tischlaufe) Gumowe lalki . 
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cy z Odessy, Bałty i innych ognisk żydowskich, 
bardzo trudno. 

„Gdyby rząd rosyjski zgodził się uwzględnić 
petycyę Stanów Zjednoczonych, nie byłby w pra- 
wie odmówić uwzględnienia takich samych pety- 
cyj innych rządów. I mielibyśmy obraz najścia 
żydów zagranicznych przez wszystkie nasze gra- 
nice, czego zupełnie nie chcemy. day, 

„I tak już Rosya przygarnęła więcej, niż 
połowę żydów, mieszkających na całej kuli ziem- 
skiej, 5 i ćwierć mil. z 10 milionów, gdy przy 
proporcyonalnym podziale żydów, stosownie do 
liczby ludności każdego kraju, na państwo ro- 
syjskie przypadałoby tylko 1,400.000 żydów. 

„Sami Amerykanie również wszelkiemi siła- 
mi poczęli utrudniać napływ imigrantów do Sta- 
nów Zjednoczonych, stawiając im różne Żądania 
co do wykształcenia elementarnego, znajomości 
języka angielskiego, stanu zdrowia, posiadania 
pewnej sumy pieniężnej itd. 

„Nie mamy prawa w jakikolwiekbądź spo- 
sób potępiać rozporządzeń wewnętrznych rządu 
Stanów Zjednoczonych, lecz ze swe; strony nie 
możemy pozwolić na najmniejsze choćby mię- 
szanie się Amerykanów do naszych spraw we- 
wnętrznych*. 


Nasze stronnictwa skrajne. 


vV. 
Zygmunt Milikowski, 
jako przedstawiciel Ligi Narodowej. 


Jeden z dalszych ustępów swej książki „Na- 
sze stronnictwa skrajne“ poświęca Scriptor p. Mil- 
kowskiemu, 

„Rząd narodowy“, jak bez ogródek już P. 
W. nazywa Ligę, jest tajny. W głębokim mroku, 
niedostępnym nawet dla większej części zorgani- 
zowanych ligistów, urzęduje w Warszawie pię- 
ciogłowe ciało pod nazwą „Komitetu centralne- 
go*. Od roboty codziennej, od ciągłego, systema- 
tycznego wcielania programu jest szereg innych 
narzędzi — a przedęwszystkiem : stronnictwo na- 
rodowo-demokratyczne ze swoją liczną, wybornie 
zróżniczkowaną prasą. „Rząd narodowy* zabiera 
głos rzadko, w chwilach ważnych i wtedy idą 
w świat jego proklamacye z pieczęcią, wyobra- 
żającą godło Polski, tak drogie sercu każdego 
Polaka i tak bezbronne wobec każdego, komu się 
go podoba użyć, I dla bezpieczeństwa i dla po- 
wagi musi się rząd narodowy otaczać gęstymi 
cieniami tajemniczości. Tajemniczość ta ma swoje 
zalety 1 swoje wady: zabezpiecza wprawdzie 
przed osobistą odpowiedzialnością zarówno wobec 
władz państwowych, jak wobec społeczeństwa, za- 
pewnia urok wobec mas, wrażliwych na wszelkie 
działanie, kierowane z podziemi, lecz odstręcza 
wielu ostrożnych, nie chcących ulegać bezimien- 
nym dowódcom i uprawnia do sceptycznych przy- 
puszczeń, że ci dowódcy są może tylko garstką 
młokosów, igrających lekkomyślnie z ogniem in- 
stynktów. Z takich, czy z innych pobudek raąd 
narodowy uczuł potrzebę posiadania jawnego 
przedstawicieła, akredytowanego przy społeczeń- 
stwie i zamianował nim autora znanej nam już 
broszury o „obronie czynnej“, „pułkownika“, £y- 
gmunta Miłkowskiego. Dwa razy: w procesie 
akademików poznańskich i w wyprawie do kolo- 
nij polskich w Stanach Zjednoczonych, pułkownik 
Miłkowski wystąpił dotąd oficyalnie w charakie- 
rze przedstawiciela Lig Narodowej, w którym 
żyruje się także stale w łamach Gońca Polskie- 
go. Urząd pułkownika Miłkowskiego ma być ży- 
wem odparciem zarzutów. jakie spotykają Ligę 
za bezimienność jej roboty, ma stanowić świade- 
ctwo i próbkę, że temi robotami nie kierują dzie- 
ci, lecz ludzie stateczni, dojrzali, wytrawni, może 
osiwiali od długoletnich doświadczeń, więc zasłu- 
gujący na to, aby uwierzono z całą ufnością w 
ich rozum polityczny. 

Bzczęśliwi, że możemy wszystkie te cnoty 
spróbować, sprawdzić na jednym bodaj udostęp 
nionym dla krytyki publicznej przedstawicielu Ligi 
Nar>dowej, musimy zająć się osobą pułkownika 
Miłkowskiego. Zaznaczając, że jako człowiek, jest 
Zygmunt Miłkowski bez zarzutu, a jako pisarz, jak- 
kolwiek gwiazda jego zbladła od dawna, miał 
swoje chwile świetne i wzbogacił literaturę ojczy- 
stą wielu pięknemi dziełami, wydzielamy obie te 
sfery jego działalności z naszej oceny. Obchodzi 
nas Z. Miikowski jako działacz polityczny. 

Zygmunt Miłkowski przebywa od pół wieku 
z górą za granicami kraju. Jako oficer w kam- 
panii węgierskiej w r. 1849 wyszedł na emigra 
cyę, gdzie po czternastu latach zaskoczył go wy- 
buch powstania styczniowego. Zamianowany 
przez Rząd Narodowy puł:ownikiem, otrzymał 
misyę wywołania powstania w ziemiach ruskich 
i w r. 1863 zdążał tam z oddziałem ochotniczym. 
Nie dotarłszy do granie Polski, stoczył z Rumu- 
nami jedną potyczkę pod Kostangalią, poczem 
rozbrojony przez władze rumańskie, zawrócił 
z drogi i odtąd bez przerwy mieszka na ob- 
czyźnie, jako patryarcha emigracyi, wśród której 
zachowuje swoj tytuł pułkownikowski. Musimy 
z miejsca podkreślić ten, zdaniem naszem, wy- 
soce charakterystyczny fakt, że wybór Ligi, po- 
gzukującej jawnego przedstawiciela, padł na czło: 
wieka, który odrąbany od kraju, trzy czwarte 
swego życia spędził wśród obcych i przez ten 
olbrzymi przeciąg czasu, w którym społeczeństwo 
nasze przeszło tyle zmian ważnych, w którym 
przekształeiły się do gruntu jego pojęcia, wa- 
runki: rozwoju, Środki działania — nie miał ani 
razu sposobności poznać tych zmian drogą osgo: 
bisteg > doświadczenia. 

Jako polityk występuje na widownię w r 
1887, ogłaszając broszurę o „Skarbie narodo- 
wym i o obronie czynnej“. Bros urę te znamy. 
Jest ona szkatułką, w której zamknęły się wszy- 
stkie klejnoty myśli politycznych Miłkowskiego. 
Od tego czasu nie został od nich ujęty lub do 
dany ani jeden klejnot, niektóre z nich nabrały 
tylko żywszego blasku. 

Aby nie odsyłać czytelnika do poprzednich 
artykułów, przypomnimy najdrogocenniejsze: więc 
pierwszy, który zawiera myśl, że naród polski 
może odrzucić wszelką rozwagę w działaniu, jak 
instrument zużyty, ponieważ „nie ma juź nic do 
stracenia“ — i inny, który poucza, Że im bar- 
dziej gwałtami będziemy znaczyć nasz stosunek 
do państw rozbiorowych, tem więcej ulg spodzie- 
wać się możemy z ich strony — i jeszcze inny, 
stanowiący jedyne w swojem rodzaju pendent 
logiczne do poprzedniego: że zwolnienie ucisku 
jest dla nas równie szkodliwe, jak sam ucisk. 
Te trzy myśli polityczne Miłkowskiego wprowa- 
dziły nas do jego skarbca i pouczyły, jaką jest 
cała zawartość. 

Ideę „obrony czynnej“ porzucił Miłkowski 
dość prędko. Być może, iż sami twórcy Ligi, z 
którymi wsz dł w ścisłe stosunki od zawiązku 
tej organizacyi w roku 1886, wyperswadowali 
pułkownikowi, że „kijami“ nie da się ani polo- 
żenia kraju poprawić, ani Polski wskrzesić. Na- 
tomiast idea Skarbu Narodowego zwieniła się 
w jedyną treść życia, w stos pacierzowy całej 
mądrości politycznej, powiedzmy od razu: w idće 
fize Zygmunta Miłkowskiego. Użyliśmy zbyt do- 
sadnego wyrazu? Więc służymy dokumentem. 
Praed zjazdem komisyi nadzorczej Skarbu wy- 
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stępuje Miłkowski w Gońcu Polskim (r. 1902, 
Nr. 8) z szeregiem uwag na temat swojej ulu- 
bionej instytucyi. Myśli jego obracają się najpierw 
w kole bieżących zadań, zastanawia się, komu 
należy udzielać zasiłków z rocznego dochodu 
Sksrbu, żąda, aby udzielanie takich zasiłków by- 
ło „wytykaniem drogi politycznej“. Z rozrzewnie- 
niem zawiesza na Skarbie Narodow,m etykietę 
„Znicza”, to znowu „światełko“, które ma tlić 
w Rapperswylu na wypadek, gdyby cały naród 
zgubił droge, poczem wyobraźnia unosi go w 
mroczną otchłań dalekiej przyszłości i w próżnię 
tę rzuca pytania: kiedy będzie Polska? Za sto 
lat? Za dwieście? On sądzi, że może za trzysta 


dopiero. Kto ją wskrzesi? Może jaki nowy Baj- | 


ron, który się zakocha w błękitach nieba polskie- 
go i pieśnią poruszy ludy. A Skarb Narodowy 
będzie już wtedy wielki, bogaty, potężny, będzie 
wynosił — miliard. Piękna to suma. Będzie spo 
czywała w piwnicach banku angielskiego, a jego 
komisya nadzorcza, komisya z XXIII stulecia, 
będzie czekać.. czekać... czekać... na nowego 
Bajrona! 

Lecz „marząc tak cudnie“, pułkownik muz 
siał się przygotować na io, że będzie „srodze 
obudzony*. Miliard — to oddalona muzyka przy- 
szłości, a na teraz „światełko” rapperswylskie 
świeci ledwie marnemi dwustu tysiącami fran- 
ków | Pobory wpływają tak skąpo, w tak ślima- 
czem tempie Jak je ożywić? Rzecznicy Skarbu 
Narodowego, widząc, iż na rdzenne dzielnice pol- 
skie liczyć nie mogą, zwrócili oczy na wychodź- 
two polskie w Ameryce. 

I oto misyę aposiolstwa na rzecz Skarbu 
Narodowego powierzono sędziwemu Miłkowskie- 
mu. We wrześniu r. 1900 wylądował na ziemi 
amerykańskiej i kolejno odwiedził główne ogniska 
życia polskiego, jak New-York, Scranton, Bou- 
ffalo i Chicago. Na wiecach, które z okazyi jego 
przybycia urządzono, stały i niezmienny  leitmo- 
tyw przemówień delegata brzmiał: Opodatkujcie 
się na Skarb Narodowy! Zdawrło się, że Ame- 
ryka rzeczywiście „opodatkuje się“. Wiele rzeczy 
wskazywało na to, a przedewszystkiem gorące 
przyjęcie, z jakiem pułkownik spotkał się u pe- 
wn j części wychodźtwa. Podróż zamieniła się w 
pochód tryumfalny. Oto jak pułkownik sam opi- 
sujo w Gońcw Polskim (1902 r., Nr. 4) przyjęcie, 
które mu zgotowała ludność polska miasteczka 
Perth Amboy : 

„Wśród tłumów ludzi, pod es*ortą wojsko- 
wą, z artyleryą na przodzie, posuwaliśmy się po- 
woli ulicami. prowadzącemi z hotelu do hali. 
W ulicach polskie, a nawet i amerykańskie domy 
jaśniały iluminacyą. Od czasu do czasu rozbłyski 
wały się ognie bengalskie i rakiety w powietrze 
szypiąc się wznosiły. Razy parę huknęły wystrzały 
działowe”. 

Naturalnie „artylerya* i „ognie działowe“ 
były — amatorskie, Przed pułkownikiem wystą- 
piło w pełnej paradzie t. zw. wojsko polskie, a 
chociaż wojsko to jest tylko bawieniem się w 
armię, chociaż ma się tak do wojska prawdzi- 
wego, jax „strzelec niedzielny" do zawodowego 
myśliwca, to znaczy: jest jego karykaturą, dele- 
gat Ligi Narodowej wziął je na seryo, zwłaszcza 
gdy pewnego dnia, po wokalnych i muzycznych 
popisach nastąpiły umyślnie na jego cześć „po 
pisy artyleryjskie”. 

I wtedy to zapewne — jeżeli nas pamięć 
nie myli — delegat Ligi z dziecinną żywością 
wmysłu zdawał sję słyszeć już niemal szczęk 
broni powstańczej i zastanawiał się najpoważniej 
w świecie : kto będzie pierwszy zaczynał — Po 
lacy w Europie, czy Polacy w Ameryce? 

Lecz przedewszystkiem wołał: Opodatkujcie 
się na Skarb Narodowy! a skutków tego woła- 
nia niecierpliwie czekały za oceanem: Związek 
Wychodżtwa i Lig: Narodowa. Jakiż był ów 
skutek? Czy stanął na wysokości popisów artyle 
ryjskich wystrzałów dsiałowych, iluminacyi, ra- 
kiet i ogni bengalskich ? Odpowiedzi dostarcza 
nam Nowa Reforma, która po powrocie pułkowni= 
ka do Europy stwierdziła skromnie, iż „wogóle 
ze Skarbem powiodło się Jeżowi tylko nienaj- 
gorzej. 

Tak więc: efektownie i hucznie pod wzglę- 
dem dekoracyjnym, skromoie, bo „nienajgorzej* 
tylko, pod względem zbliżenia Skarba Narodowego 
do wymarzonego miliarda -- skrńczyła się ta 
wyprawa po złote runo, w której Liga pierwszy 
raz wystąpiła oficyalnie w osobie Miłkow- 
skiego. 

Sam pułkownik dopiero po powrocie do 
domu, ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, zdał 
sobie sprawę z historycznej doniosłości roli, jaką 
odegrał. Wprawdzie już w Ameryce miał on 
niejasne poczucie, że rola ta jest bardzo do- 
niosła i dlatego należy mu utrzymać się na 
pewnej, monarchom i dyplomatom właściwej wy- 
Żynie: więc kiedy go pragnęli ugościć u siebie 
niektórzy księża katoliccy w miastach, w których 
toczą się walki relgijne -- nie przyjmował za- 
proszeń, ażeby, jak powiada w (Głońcu Polskim, 
„jednemu z Kościołów (1) preferencyi nie okazy- 
wać“. Mimo to powtarzamy dopiero 
w Europie pojął w zupełności znaczenie swojej 
wyprawy. Pierwszem pytaniem, jakie sobie posta- 
wił po powrocie, było: co na to wszystko mówią 
rządy zaborcze ? Bo oczywiście obojętnie wobec 
dokonanego faktu zachować się nie mogły. Jeżeli 
bowiem ścigane bywa ubliżenie cesarzowi przez 
zwykłego robotnika, czy chłopa, to 

„jakżeby miał tenże cesarz nie przedsiębrać 
środków, mających na celu zneutralizowanie za 
granicą zabiegów tego wroga, z którym w kraju 
taką toczy walkę zawziętą, a xtórym jest Liga 
Narodowa Polska?“ 

I oto na palące to pytanie odpowiedź wy- 
pełznęła z gabinetów dyplomacyi europejskiej 
w półtora roku po wyprawie Miłkowskiego. Ce- 
sarz niemiecki Wilhelm II wysyła brata swojego 
Henrysa do Ameryki północnej. Sytuacya — 
przynajmniej dla Z. Miłkowskiego — nie przed- 
stawiała żadnej wątpliwości. Cesarz Willełm 
kopiuje Ligę Narodową! Liga wysyła Miłkow- 
skiego — Wilhelm II wysyła brata. Miłkowski 
jeździł do Polaków — Henryk pruski jedzie do 
Niemców „neutralizować zabiegi wroga*. 

Cała historya o Henryku pruskim i o Lidze 
Narodowej opowiedziana jest z tak dobrą wiarą 
i z tak szczerem przekonaniem, że czytelnika 
rozzbraja i niepozwala gniewać się na uutora za 
to, że każe podobne dziwactwo brać za dobrą 
monetę. 

Szczegóły powyższe wystarczą aż nadto, 
ażeby na podstawie ich módz ocenić kwalifikacye 
polityczne jednego jawnego przedstawiciela „Ligi 
Narodowej”, która powierzając mu drogocenny 
mandat, wyprawiając do Ameryki, pozwalając 
wypisywać się w organie stronnictwa, przyjmuje 
tem samem odpowiedzialność za jego wystąpienia. 
Zadaniem naszem było sprawdzić na jedynym 
dostępnym dla nas przykładzie, jak wygląda doj- 
rzałość owego tajemniczego „rządu“, który wy- 
maga od społeczeństwa, ażeby z całą ufnością 
losy swoje w jego złożyło ręce. Na pytanie to, 
myśli 1 czyny pułkownika Miłkowskiego wymo- 
wną dały nam odpowiedź. Słyszeliśmy 7 jego ust 
szalone zdanie, że niemamy już, jako naród, 
nic do stracenia, że ucisk, czy łagodność państw 
rozbiorowych są dla nas jednakowo szkodliwe — 
a potem widzieliśmy, jak ten starzec z fantazyą 


lat 300, jak w chorych wędrówkach wyobraźni 


| i Ka 


dziecka oblicza miliardy Skarbu Narodowego za | mienia oraz wszelkiej pomocy czy to w ludziach, 


czy to w podwodach, i to zupełnie bezinteresownie. 


marzy dla Polski o Bajronach, jak bawi się | Ale nie są wstanie złożyć tak pokaźnej sumy w 
„polską artyleryą* w Ameryce, jak stwarza so- | tak krótkim ozasie. Komitet budowy zamierza bo- 


bie iluzye o konkurencyi cesarza niemieckiego 
z Ligą, jak gotówby nieledwie wyczerpywać mo- 
rza, aby wskrzesić, chociaż cudem, tę nieszczęsną 
a tak gorąco umiłowaną ojczyznę, której pra- 
gnąłby nieba przychylić, a której, przez tragi 
czne "nieporozumienie, oddaje tylko najgorsze 
przysługi. Propaganda Zyg. Miłkowskiego, a wię- 
cej jeszcze rzucenie jego nazwiska na szalę ro- 
boty rewolucyjnej wyrządz ły sprawie narodowej 
niewątpliwe szkody, 

Lecz winę jego łagodzi i długa, półwiekowa 
nieobecność -w kraju i wiek bardzo sędziwy, 
uchylający go w miejednem od odpowiedzialności, 
Nie mamy też wcale zamiaru oskarżać Miłkow- 
skiego. Oskarżenie należy skierować jedynie i wy- 
łącznie pod adresem „Rządu Narodowego“, który 
nazwisko i osobę znanego i cenionego pisarza 
wyzyskał dla swoich celów, korzystając z jego 
nieodpornej dobroduszności. Nikt mniej nie ma 
warunków na polityka, na kierownika ruchu, na 
działacza publicznego, niż ten hterat z krwi i ko- 
ści. O tem Liga Narodowa wiedziała bardzo do- 
brze i dlatego właśnie zamianowała go swoją 
widomą głową, wiedząc, że ta rzekoma głowa 
będzie tylko powolnem narzędziem jej i efekto 
wnym parawanem wobec tych, którzy mogą się 
dać pociągnąć urokowi głośnego imienia, 
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lawów, dnia 4. Lipca 1903 
Malendarzyk. 


W miedzi: lą 5 lipca Filomeny P. — Gr. kat. Je- 
wsewyja — Kal. słow. Prokopa. 

Wschód słońca 4'13 zach. 7:55. 

W poniedział'k 6 lipca Ixająszu Pr. — Gr. kat 
Ahbrypiny, — Kal. słow. Izasława. 

Wschód słońca 4'14, zachód 7 54. 

Wtorek 7 lipca Palcheryi P. — Gr. kat. Kożd. 
św. Joana. — Kal. słow. Krasnoroda 

Wschód słońca 414, zachód 7-58, 

Śr. da 8 lipca. Elżbiety Kr. Gr. kat. Fewronyi. 
Kal słow. Chwalimira. 

Wschód słońca 4'16, zachód 7:68. 


Zapiski osobiste.  Wicepreżydent Rady 


szkolnej kraj dr. Płażek wyjechał do wód. 


—  Mlanowanła. Minister oświaty zamianował 
amanuenta w bibliotece uniwersyteckiej we Lwowie 
dra Józefą Korzeniowskiego skryptorem, a prakty- 
kauta dra Zygmunta Bacowskiego, amanuentam, 
Wiadomości dyecezyalne. Dyevezya prze 
myska. Instytuowany na probostwo w Kobylance 
ks Antoni Walawender, proboszcz w Szalowej. Za- 
mianowany administratorem w Szalowej ka, Teofil 
Smoleń, administrator w Kobylance. Konkurs na 
opróżnione probostwo w Szałowej rozpisano z ter 
minem do 2. sierpnia br. 

Na kapitnle zakona OO. Kapucynów w Kro- 
Śnie zostali wybrali: Prowincyonałem: O. Ignacy 
Kolbnsz. Gwardyanami: w Krako vie O. Floryan, 
w Sędziszowie O. Letas, w Krośnie O, Augustym, 
w Rozwadowie O. Hieronim, w Oleska O. Laurenty, 
w Kutkorza O Rudolf. — Przeniesieni: O. Ma- 


ryan z Kutkorza do Sędziszowa, na magistra no- i 


wicyatn: O. Konetanty na prefekta kleryków, z Kro- 
sna do Krakowa, O Alfons z Krakowa do Sędzi- 
azową, O. Czesław z Krakowa do Krosna, O. Pius 
z Krakowa do Oleska, O Bronisław z Krakowa do 
Kuttorza, O. Alojzy z Sędziszowa dv Krosna, O. 
Ambroży z Oleska do Kutkorza 


Kronika lwowska. 


Dziekanem wydziału filozoficznego na uni- 
wersytecie lwowskim wybrany został prof. dr. Ale- 
kaander Kolessa 

== Karoiarze. Głośna sprawa kurciarzy lwow 
skich zakończona, Sąd apelacyjny, jak wiadomo, 
zatwierdził wyrok sędziego Donichta prawie w zu- 
pełności, a w kilkanaście dni później zażądano od 
zasądzonych a'bo zapłacenia grzywny, albo rozpo- 
częcia odsiadywania kary, licząc po 10 k, za dzień, 
Prawie wszyscy zagądzeni zapłacili nałokone na 
nich wyrokiem grzywny, jeden tylko, Mojżesz Po- 
sament, uciekł jeszcze przed rozprawą apelacyjną. 
Obecnie za jego przykładem poszli dwaj inni „ban- 
kierzy”, a stali wspólnicy Posamenta, mianowicie 
Maunio Reiss i Szymon Litschdtz. Dostawszy we- 
zwania do zapłacenia, natychmiast ulotnili się ob- 
jeżdżając prowincyonaline miasta i ogrywająo w tam 
tejszych kawiarniach łatwowiernych graczy. Od 
czasu do czasu tylko zaglądali do Lwowa, zary- 
wając przy tej sposobności częścią dawnych zna 
jomych, częścią kawiarzy, u których przebywali. 
Ze rawszy w ten sposób sporo grosza, wyjechali 
do Hamburga, gdzie wsiedli na okręt, ndając się 
w dalszą podróż do Ameryki. Jeden z tutejszych 
kawiarzy otrzymał od Lifschitza widokówkę z Ham- 
burga, w której go zawiadamia, że się znajduje 
w podróży do Nowego Jorku, gdzie razem z Mn. 
niem Reissem i Mojżeszem Posamentem będzie da- 
wał bank w „nasze wasze”. 


Kronika krajowa. 


Kradzieże kolejowe. Policya krakowska czyni 
dochodrenia, czy z kradzieżami kolejowemi nie 
stoją w związku kradzieże, spełniane na linii sta- 
nisławowskiej, czy nie dokonano ich razem ze 
spółką zdemaskowanych obeonie konduktorów kra- 
kcwskich. Hrabina Festeticz wniosła zażalenie, że 
przed miesiącem na linii Wiedeń-Ponteba zginęły 
jej z kafrów kosztowności, wartości kilka tysięcy 
koron. Dyrekcya kolei wskutek wniesionej rekla- 
macyi szkodę hr. Festeticz w zupełności pokryła. 


Zabójstwo Z Łopatyna donoszą: Onegdaj 
o g. 6 wiecz. w Uwinie (pow. Brody) 22-letni syn 
zamożnego gospodarza Wasyl Łotocki, zabił sie- 
kierą ciotkę swoją 30-letnią Anuszkę Jopekową, 
w błogosławionym stanie będącą, swego brata stry- 
jscznego i Wasyla i Jana Demetruka, 12-letnich 
chłopców. Powodem strasznego zabójstwa rwanie 
czereśni w pasiece ojca Łotockiego. Zandarmerya 
odstawiła zabójcę do sądu powiatow:go w Łopa- 
tynie, skąd komisya sądowo-lekarska wyjechała na 
miejsce wypadkn, Łotocki, który w zimie br. usi- 
łował popełnić samobójstwo przez powieszenie, jest, 
zdaje się, obłąkany, 

Grota Matki Boskiej z Lourdes w  Gallcyl. 
Z Ryglic pod Brzeskiem, donoszą nam: oi- 
chym zakątku w parafii Porąbce Uszewskiej, leżą- 
cej w powiecie brzeskim, ofiarą tamtejszego ludn 
dźwigają się mury z głazów kamiennych na wy- 
stawienie takiej groty, jaką sobie upodobała N. 
M. P. przed dziesiątkiem lat w poładniowej Fran- 
oyi w Lonrdes. Oryginalna skała 12 m. wysokości 
a ló m. szerokości z ciosowego kamienia i z grotą 
o 120 kw. metr. przestrzeni, otwór na m, 46 om. 
szeroki a m. 56 cm. wysoki — sama zaś statua 
o wysokości 1 m. 88 om. — rozmiary te, jakoteź 
ołtarz, ambona, śródło, krata żelazna są wiernem 
naśladowniotwem pierwowzoru z Lourdes. Budowa 
szybko postępuje pod technicznem k'erownictwem 
znanego architakty p Zubrzyckiego, tego samego, 
który buduje wieżę Jasnogórską, a pod osobistym 
nadzorem p. Franciszka Wieji, budowniczego z 
Ryglic. Koszta minimalne obliczone są na 20 tys. 
kor. Parafianie z wielką ofiarnością dostarczają ka- 


wiem jeszcze tego roku w dniu 8 grudnia w Uro- 
czystość Niepok. Poczęcia N. M. Panny grotę po- 
święció i oddać do celów religijnych. Odzywa się 
zatem komitet budowy do wszystkich o grosz 
wdowi na dokończenie pobożnego dzieła. Wszelkie 
choćby najskromniejsze datki prosi się nadsyłać 
pod adresem: Komitet budowy Groty Matki Boskiej 
z Lourdes w Porąbce uszewskiej, koło Brzeska. 

Wykrycie strasznej zbrod.:l. Podczas odpueta 
w Podkamieniu zginął przed rokiem pewnej włos 
ściance siedmioletni synek, którego mimo najgor- 
liwszych poszukiwać odnaleść nie mogła. Niedawno 
temu udała się ona na odpust do Milatyna, a zo- 
baczywszy między żebrakami małego ślepego 
chłopca dała mu buikę i rzekła: „Zeszłe.o roka 
skradziono mi chłopaka w twoich latach, jeśli żyje 
módl się za jego zdrowie, a jeśli umarł módi się za 
jego duszę*. Wtedy chłopiec szepnął: „Może to ja 
jestem ten chłopiec, bo i mnie zeszłego roku dzia- 
dy porwali, wyłupili mi oozy, połamali nogi i ręce“, 
Od słowa do słowa poznała kobieta swego syna, 
widząc go tak ogromnie okaleczałym, uderzyła w 
taki lament, że w jednej chwili uczyniło się koło 
nich zbiegowisko. Nadeszli też i żandarmi, którzy 
przy pomocy wzburzonego tłumu aresztowali około 
80 żebraków. 


Kronika powszechna. 


8 Czesi o naszem święcie sokolom. W dsien- 
nikach czeskich znajdrjemy szereg artykułów, opi- 
gujących w słowach pełnych uniesienia przebieg 
lwowskiego złota Sokołów. Najpoczeytniejszy dzien- 
nik praski Navodńó Listy zamieścił cztery obszer- 
ne korespondencye, poświęcone polskiemu święta 
sokolemu. Cała podróż czeskiej junoszy sokolej cd 
granic Galicyi do samego Lwowa była dla niej jak 
słusznie cię wyrażają Nar. Listy — istnym pocho- 
dem trynmfalnym. Zlot nazwano „wielką uroczy- 
stością narodową polską“ i „świętem  zbratania 
czesko-polskiego*. 

Dilo, ażeby wobec swych czytelników umiej- 
szyć  doniosłość złota podało, że niektórzy Czesi, 
między innymi poseł dr. Pippich i naczelnik Szei 
ner, mieli się wobec Sokołów ruskich wyrazić, ja- 
koby zastępy czeskich Sokołów przybyły do Lwo- 
wa li tylko w charakterze „gimnastyków*, W ja- 
kim charakterze przybyli do nas Czesi, wiemy 
z mów płomiennych, wygłoszonych przez ich prze- 
wódców na zebraniach publicznych. Wobec tego 
twierdzenie Dila niema żadnego znaczenia, 

Diło daje do zrozumienia, że Czesi przyzuali 
racyę abstynencyi ruskich Sokołów w naszym zlo- 
cie, Że tak nie było, widzimy z następujących słów 
Nar. Listów, bynajmniej nie posądzanych o brak 
sympatyi względem Rusinów: 

„Sokolstwo bardzo ubolewało nad tem, ść w 
zlocie nie uczestniczyli teź i Rusini. Czesi chętnie 
by się zobaczyli przy ówiczeniach takźe s nimi, 
Powinni byli (Sokoli ruscy) mieć na waglę- 
dzie, że Sokolstwo może się zbliżyć 
ku sobie bynajmniej nie wabstynenocyi, 
lecz tylko w pracy, która się poczyna 
dziś u progu zbratania Słowian”. 


8 Zaręczyny panny Faure. Z Paryża nadohodzi 
wiadomość. že panna Łucya Faure, oórka byłego 
prezydenta rzeczypospolitej, zaręczyła się z p. Je- 
rzym Goyau, wepółpracownikiem Revne des deuz 
mondes. Panna Faure za życia ojca, grała wybi- 
tną rolę w towarzystwie paryskiem, należała do 
różnych stowaczyszeń dobroczynuych i zajmowała 
się zwłaszcza bardzo gorliwie sprawą zaniedbanych 
dzieci, Jest też autorką kilku książek, a między 
innemi biografii kardynała angielskiego, Newmana 
1 dzieła o Dantem. 

$ Rewolucyoniści w Rosyl. W rozkazie do 
wojska okręgu wileńskiego ogłoszono, co następu- 
je: Dnia 18 kwietnia w Mińsku. około godz. 4 po 
poładniu, na ulicy do szeregowca 5-tej roty 130 
pułku sierpuchowskiego, Kornija Pawlaczenka, oraz 
szeregowca 10-t+j roty, Szczepana Halaja, zbliżył 
się jakiś żyd i wręczywszy Halujowi  proklamacyę 
treści zbrodniczej, zaczął uciekać. Halaj i Pawlu- 
ozenko puścili się xa nim i zatrzymali żyda w 
jednym z dziedzińców, pomimo opora innych ży- 
dów, usiłujących odbić zatrzymanego. Pochwyco- 
nego Żyda oddano w ręce policyi, Sxeregowców 
tych naczelnik dywizyi awansował w nagrodę na 
gefreitrów, 


$ Nowe plsma polskie. W Chicago mają po- 
wstać dwa nowe polskie pisma. Jeden tygodnik 
nosić będzie miano Farmer, wydawcami będą: 
dr. Love Szydłowski i S. Zaleski; dragi tygodnik 
zwać się będzie Tyrodnik Ilustrowany, wydawca - 
mi mają być: dr. Love-Szydłowski, S. Zaleski i 
N. K. Złotnioki, 


8 Nowa kometa. Donosiliśmy niedawno, że 
astronom Borelly w Marvylii odkrył nową kometę 
1908 c. Kometa znajduje się obecnie w znaku 
Wodnika i ma wielkość gwiazdy piątej klasy, 
można ją więc dostrzedz gołem okiem. Z pomocą 
teleskopu można wyraźnie dojrzeć długi ogon. No- 
we ciało niebieskie, ukazujące się dopiero po pół. 
nocy, porusza się szybko w kierunka ziemi i wsku - 
tek tego siła Światła powiększa się ciągle. 


Ze stowarzyszeń. 


Egzamin dzieci głuohoniemyoh szkoły J. B z 
cha odvędsie się we wtorek 7 b. m, o g. "D rA 
dniem w sskole przy ul. św. Staniławą 5, 


Obchód wianków w niedzielą w Janowie zsapowią- 
da się świetnie, przygotowau a już nkończone, czółna 
samienione na gondole czekają na Chór akademicki i or- 
kiestrę mandolinistów; dla obrazów żywych osób przygo- 
towano wielkie tratwy, wyglądające, jak pływające wy- 
spy, pokryte zielenią i kwiatami. Cały program będzie 
sumiennie wykonany, a ognie Sztuczne zajmy przynaj 
mniej 2 godziny, jezt ich bowiem REPA 100 sztuk 
(powietrznych i wodnych), a opróca tego będzie oświe- 
tlony cały staw i okoliczne wzgórsa płonącemi beczkami 
smoły i lampionami. 


OFIARY. 


Dla wdowej Julii M. nadesłano s Łotatnik 
pod literami W. W. 2 korony, 


% 
Uprzejmy gospodarz. 
— Mam nadzieję, że amrę już w tem mie- 
szkaniu — rzecze lokator nowy. 
, 7 — Bardzo mi będzie przyjemnie — odpo. 
wiada grzecznie gospodarz. 


Z całego świata. 
(Donlesienia telegraficzne.) 


„  Tryeat 4 lipca. Strajk stolarzy po dwu- 
miesięcznem trwaniu zakończył się wczoraj. Pra- 
codawcy zgodzili się na 9 względnie 91/, godzinny 
dzień pracy. Płace pozostaną te same, tylko 
praca po za godzinami płacona będzie lepiej. 

JRzyma 4 lipca. Pociąg expresowy, który 
wczoraj o godzinie 2:40 po południu wyjechał do 
Pizy, zderzył się na dworcu w Montalto z innym 
pociągiem. Sześć osób jest bądź ciężko, bądź 
lekko rannych, 


. Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i »ustryackich kolei 
państwowych.) Dnia 8 lipca 1908 u godzinie 7 rano 


Ozerniowce 4-150, Tarnopol -—60, Liww +-'129, Skole 
+152, Przemyśl —', Jarosław -, — 6 'farnów + —'0, Nowy 
Zagórz 182, Kraków 4-166, | uga -17:4, W odad 4-167, 
Semmeriug +—'0, Budapeszt |-18'6, Isohl 4-16:8, Riva 
+—'0, Tryest +-22'0 Celzynszi, 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Z teatru. „Doktor na raty" wsór obyczajo- 
wy w Saktach przez Puklina i żrakiego, Tytu! po- 
chodzi ze źle przetłumsczonego liemieckieg o „Ra- 
tendoktor* i ma oznaczać ten rodzaj młodych lu- 
dzi, co to nie mając za co kończyć studyów, od- 
przedają eię niejako właścicielowi panny na wyda- 
nia i sa jego pieniądze opędzają studya i z tem 
połączone koszta do stania się ozłowiskiem skoń- 
czonym czyli materyałem na męża, 

Taki papa kupuje zboże na pniu i dlatego 
najczęściej kiepskie zbiera plony — najgorzej zaś 
zwykle wychodzi panna, ów towar, któremu po- 
trzeba wyrabiać tak sztuczne drogi zbytu — ale 
nikt się jej o to nie pyta. 

Nie pytają się też Salci, gdy ją  zaręczają 
z kandydatem na adwokata, panem Natanem. Cały 
akt pierwszy trwają przy pomocy szadchena swaty i 
tu mamy sposobność poznać p. Natana jako młodzień. 
0a, łączącego w sobie wszystkie te przymioty, ja- 
kie się mieszczą w wyrazie „żyd* w ujęmnem jego 
znaczenia. Salcia zaś jestto osoba, która jedna 
wyrosła nad swoje brudne otoczenie, więc serce jej 
giq oburza na ten handel dusz, Nie ma jednak sił 
i możności oporu i z bierną rezygnacyą przymaje 
narzeczonego, zaledwie się zdobywając na wypo- 
wiedzenie swoich poglądów. 

Narzeczeństwo to trwa dziesięć miesięcy, papa 
Silberazlag wydaje dwa tysiące na przyszłego zię- 
cia, węzły jednak pomału jakoś się rozlażniają, Na- 
tan oo raz rzadziej chodzi do domu panny, bo 
czuje jej zimną obojętność ku sobie, powtóre wy- 
łania się w jego umyśle plan innego małżeństwa, 
które mu może przynieść parę tysięcy więcej do- 
chodu. Kopią pod tem dołki także matka jego i 
siostra, kiórej na tem zależy, aby brat zagarnął 
jak największe pieniądze, bo przez to staje się sa- 
ma lepszą partyą ; kopią także dlatego, bo im się 
nie podoba zimne zachowywanie się Saici i mała 
wartość podarunków, jakie przysyła narzeczone- 
mu, — jemu, który każdej chwili może się pokusić 
o posażniejszą pannę. 

Pod wpływ 'm tych czynników przychodzi 
wreszcie do konfliktu między teściem i przyszłym 
zięciem, w gwałtownej a zarazem wstrętnej sce- 
nie rzucają sobie w oczy słowa prawdy - i na- 
rzeczaństwo się rozlatuje, papa Silverszlag jednak 
odchodząc grozi że nie dopuści, aby Natan kon- 
kurował o rękę posaźniejszej Róży. Jednocześnie zja- 
wia się ssadchen, ten sam, który swatał poraz 
pierwszy i donosi, že poczynił już skutecznie 
pierwsze kroki w domu Róży. 

Mało snamy sztuk, gdzieby zarówno akcya 
jak i osoby tak były realistyczne i prawdziwe, jak 
w tej -— gdzieby tak nie było z jednej steony 
czyjejś apoteozy a z drugiej przesadnej karykatury, 
I to jest główna i jedyna zaleta sztuki, Wszyscy 
ci żydzi są wybornymi przsdstawicielami swojej 
rasy, odkrywają z całym realizmem wszystkie 
swoje wady i brudy. Ioh mowa wstrętnie kalecząca 
język polski, ich arogancya ruchów, Śmieszne uda- 
wania i ohytra poza geszefciarska, nawet dowcipy 
są rdzenie żydowskie. Wszystko, co nieetycznego 
lub śmiesznego w żydowstwie, znalazł swój wyraz 
w tej sztuce, 

I dlatego ją żydzi przyjęli wrogo. Raa po raz 
w toku jaskrawszych scen odzywały się liczne sy- 
kania z górnych sfer amfiteatru, Dolne natomiast 
bawiły się sztuką albo udawały. Po ozęści i nie 
dziw, że publiczności żydowskiej poszło nie w smak 
przedstawienie, bo nie oszczędzano im niczego: 
autorzy, ponoś sami żydzi, ofiarowali podczau an- 
traktu Solskiemu jako reżyserowi, kwiaty ułożone 
w kształcie emblematów narodowych i religijnych 
żydowskich. 


Rolę bohatera objął Nowacki, odtwarzając ją 
g drobiazgowem wystudyowaniem manier i rachów 
pełnego nadziei i aroganckiego żydziaka — może 
nawet za dobitnie. Wogóle odnosi się wrażenie, że 
wszyscy artyści, choć wszyscy doskonale grali, 
nieco swe role za eilnie podkreślali. Skończonym 
był zaś Solski w roli szadchena, a pani Solska 
znakomitą żydóweczką w roli siostry Natana. 


* Nowe wydawnictwa. Dr. J. Pranier: Ka- 
tholische Moraltheologie; 2 tomy str. XVI 596 
i str. KVI—562 u Herdera w Fryburgu. W trze- 
ciem obecnie wydania pojawiło się to dzieło, zali- 
czane najsłuszniej do najlepszych podręczników te= 
ologii moralnej. Dzieła z zakresu tego przeważnie 
pisane są po łacinie, stąd treścią dziś niedostę- 
pne łatwo szerszemu ogółowi wykształconego czy= 
telnika A jednak moralna teologia obejmuje rzeczy 
tak ważne i doniosłe — iż ich znajomość w na- 
szych przedewszystkiem czasach powinnaby się 
rozszerzyć znaczniej, skoro powiększa się zastęp 
warstw wykształconych, skoro przybywa  społe- 
czeństwn więcej inteligencyi, 

Antor obok rzeczy omawianych w każdym 
podręczniku teologii moralnej — dotyka kwewtyj 
praktycznych nowszej doby, odpowiada na piekące 
pytania i kwestye dzisiejsze, dlatego prace jego 
nabiera więcej znaczenia i praktyczności, staje się 
aktualną, a że to wszystko wydał antor w języku 
niemieckim, przystępniejszym dziś ugółowi uvzytel- 
ników, auiżeli język łaciński, dlatego książka jego 
większe może oddać usłagi dobrej sprawie, 

Na dowód, jak autor rozszerzył zakres swego 
studynm i zastosował się do potrzeb dzisiejszych 
czasów — niech posłuży choóby przypomnienie, że 
omawia takie kwestye jak: Kwestya kobieca, pra- 
wo natury, stosunek kościoła do państwa, kwestya 
sozyalna, robotnicza, giełda i inne nowsze sprawy, 
potrzebami naszych Czasów wywołane 

, Tem uwzględnieniem nowszych potrzeb, jak 
nie mniej jasnością wykładu, dokładnością i ścisło- 
ścią w przedetawiania całej nauki katolickiej o 
moralności, nadał swej ksiąkce antor zaletę, którą 
ją prawdziwie podnosi i wśród innych podobnych 
dzieł wyszczególnia. Nie powinno też dlatego jej 
okazanie się przejść niepostrzeżenie; zasługuje ona 
na większe uwzględnienie i swą treścią i potrzeba- 
mi naszych czasów. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 


w niedzielą wieczór „Wesoły Inwalida" (Bruder 
Btranbinger), operetka hl. Westa i J. schnitzera. 

W poniedziałek nie będzie przedstawienia: 
We wtorek „Druciąrz*%, operetka Lohsra, 
We środę „Wesoła dwójka”, operetka Ziehrera. 
W czwartek „Wesoły inwalida“, operetka Eyslera, 
W piątek nie będzie przedstawienie, 
W sobotę „Piękna z Nowego Yorka", operetka 


ra. 

W niedzielę „Halka“, opera Moniusski. 

Operetka lwowska na razie pozostaje we 
Lwowie i mimo poczynionych przygotowań do 
podróży — nie pojedzie do Czerniowiec, gdyż 
w ostatniej chwili tamtejsi „nasi polityczni przy- 
jaciele“ postarali się o zakaz wystawiania przez 
polskich artystów wszystkich nowych operetek 
w czerniowieckim teatrze pod pozorem, że jedy- 
ne i wyłączne prawo do tego posiada tylko tam- 
tejszy teatr niemiecki. Dalsze komentarze są chy- 
ba zbyteczne. Dodać jednakże winniśmy, że teatr 
lwowski był daleko gościnniejszym i chociaż 
także posiada wyłączne prawa autorskie na Lwów 
— to nigdy z nich nie korzystał i nie protesto- 
wał, gdy jaki niemiecki teatr urządzai swoje przed 


Kerke 


A 


stawienia we Lwowie Dość przypomnieć przed- 
stawienia operetki „Słodka dziewczyna“, dawane 
tutaj w przeszłym roku przez trupę niemiecką. 


Z KRAKOWA. 


(Tełofonem ` poezt4). 


— Poseł do parlamentu niemieckiego, Woj- 
ciech Kerfanty, redaktor Górnośląsaka, przybył 
wczoraj do Krakowa celem poczynienia kroków, 
aby otrzymać w Krakowie ślub kościelny, którego 
w Bytomin — jak wczoraj donosiliśmy — odmó 
wili mu księża niemieocy za jego polityczną dzia - 
łalność. 

— Starostwo krakowskie rozpoczęło dziś 
urzędow nie w nowym pałacu delegackim. Z okazyi 
tej, staraniem delegata namiestnictwa i urzędników 
Starostwa odbyło się dziś o g. 8 rano navożeństwo 
w kościele áw. Floryana Odprawił je sa. prałat 
Smoczyński Po nabożeństwie złożył w nowym 
pałacn imieniem urzędników na ręce delegata 
Fedorowicza życzenia komisarz Kowalikowski. De 
legat następnie podziękował za Życzenia i wsniósł 
okrzyk na cześć cesarza, powtórzony trzykrotnie 
przez obecnych. Uroczyste otwarcie nowego gmachn 
i jego poświęcenie odbędzie się po zupełnem jego 
wykończeniu , może jeszcze w bieżącym mie- 
siącn. 

—  Komisya inwestycyjna rady miejskiej 
nchwaliła przedstawić radzie miejskiej wniosek 
przebudowania starego bndynku teatralnego przy 
placn Szczepańskim kosztem 260.000 koron. W 
przebudowanym gmachn będą 2 sale, jedne o B60 
m. powierzchni, druga o 100 m. kwadratowych. 
Przebndowa ma się rozpocząć we wiześniu br. 


Z POZNANIA. 


(Teliegrafem i pocztą. 


— Jak wiadomo p. Leon Czarliński, wybra 
ny posłem do parlnmentn w W, Ks. Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich, przyjął mandat z Księstwa, 
ponieważ w Prusach Zachodnich, a mianowicie w 
okręgu chojnieko-tucholskim, w którym p. Czarliń- 
ski wybreny został, przeprowadzenie wyborn Po- 
laka jest pewne. Wybór uaupełniający = tego 
okręgu naznaczony więc został na 10 lipca, a kan- 
dydatem przez wszystkie zebrania wyborcze, które 
w ostatnich dniach się odbyły, nstanowiony zoetał 
p. Wiktor Kulerski, wydawca Głasety Grwdzią- 
dekiej, P. Kunlerski kandydował w okręgu grndzią- 
dsko brodnickim, lecz przy głównych wyborach nie 
przeszedź, 

— Ignacy Furmaniak, szewu z Wrześni, ma- 
jący 42 lata, skazany na rok więzienia za zajście 
w szkole wrzesińskiej, po odsiedzenin powyższej 
kary powrócił w zeszłą środę do domu. Żona po- 
jechała po niego do Wronek, gdzie karę odsiady- 
wał. Jakże się przelękła, gdy go przy progu wię- 
zienia powitała! Jej mąż na wolności xnpełnie 
zdrowy człowiek, opuszcza mnry więzienne ze zna- 
mionami śmierci na obliczu. Przybywszy do Po- 
znania ndała się x nim czemprędzej do lekarza, 
ale ten nieszczęśliwej kobiecie z góry oświadczył, 
że nie ma dla jej żywiciela żadnego już ratunku, 
bo galopujące suchoty podkorały zdrowie jego w 
więzieniu. To też piątego dnia po swym powrocie 
do Wrześni nmarł ten nieszczęśliwy człowiak, osie- 
rocając żonę i dzieci. 


telegramy i telefonematy 


Przesilenie w Austryil, 


Wiedeń 4 lipca. Dzis rano przyjmował 
cesarz ministra spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowskiego na dłuższej audyencyi. 

Hr. Gołuchowski konferował następnie z 
Koerberem, który też potem o 1 w południe był 
na audyencyi u cesarza. Spodziewana na dziś 
decyzya cesarza nie nastąpiła jednak. 

Minister dia Czech, p. Rezek dziś wcale nie 
urzędował. 

Wiedeń 4 lipca. Półurzędowy Fremden- 
blatt donosi w wieczornem wydaniu: Prezydent 
ministrów dr. Koerber był dziś o godzinie 1 z po- 
łudnia u cesarza pa dłuższej audyencyi. Posłu- 
chanie to uważają za pomyślny punkt wyjścia 
w załagodzeniu przesilenia obecnego i spodzie- 
wają się, że ono teraz już rychło się skończy. 

Wiedeń å lipca. (Telegram prywatsy ) 
Dziś o godzinie trzy kwadranse na pierwszą po 
południa był Koerber na audyencyi u cesarza. 

Dzienniki popołudniowe znowu w sposób 
mglisty donoszą o wyniku tego posłuchania. Po 
dobno przesilenie zakończy się pozostawieniem 
gabinetu w urzędzie, jak donoszą dzienniki. Idzie 
tylko o to w „aki sposób korona przy tej okazyi 
wyrazić ma gabinetowi swe zaufanie. 

N. fr. Presse także w ten sposób pisze ; 
kończy jednak swe informacye wiadomością, że 
rozstrzygnięcie zapadnie dopiero w poniedziałek. 

Do tej chwili nie wiadomo, czy dziś odbę 
dzie się rada ministrów. 

Zapowiedź rady ministeryalne; na dzisiej 
byłaby dowodem, że Koerber z definitywnem 
już sprawozdaniem chce stanąć przed kolegami. 


— Z 


8 


przed pojedynkiem. 


Idy z £Łosiów Pileekiej. 


(Ciąg dalszy.) 


FRUS. 

A wczoraj na stacy: 
Widzieliśm, tysiące tych manipulacyj 
I tak się afiszował — tak rozwijał blagę, 
Że chyba musiał zwrócić policyi uw: gę. 
Wszedł... rzucił płaszcz sługusom... stanął przy 

[bufecie 

I głośno opowiadać jął młodej kobiecie 
Znajomej — że wyjeżdża dziś na pojedynek: 
I tysiącem jakichś gestów — tajemniczych minek, 
Że boi się dać poznać — że jest pełen lęku, 
By policya śledząca nie miała go w ręku, 
Potem głośno zawołać przyszła mu ochota, 
By kelner cygarnicę przyniósł mu z paltota, 
Na której, bijąc w oczy, złote inicyały, 
Jak gdyby naumyślnie uwagę zwracały, © 
A kelner kładąc paliot na tę postać żabią, © 
Głośno mówił do niego, sypiąc: „Panie hrabio!*. 


FIRLEJ (sarkastycznie). 


Dobry |... 
ZIZIO. 
Ha! fanfaron! 
FRUS. 


To już drugim razem 
Urządza taką hecę... boi się z żelazem 
Spotkać miły chłopaczek... 


a m a arere a e a a a aar 


Położenie jest więc i nadal za- 
gmatwane i niewyjaśnione. 

Zachowanie się tuteiszych dzienników może 
posłużyć za dowód, że Koerber był, jest i chce 
zostać ministrem centralisiów i rzecznikiem inte- 
resów niemieckich. 

Co do dymisyi Rezeka słychać, że Rezek 
w podaniu swem o dymisyę żądał zapewnienia 
korony, że uwzględniony będzie szereg żądań 
czeskich. Gdyby więc został, musiałyby być te 
żądania zrealizowane, co naraziłoby na opozycyę 
Niemców. Prasa koerberowska gwałtem wypiera 
Rezeka; wprawdzie upadek Rezeka wywołałby 
opozycyę Czechów, lecz” Koerber woli zostać 
pogromcą Czechów, niż przeciwnikiem Niemców. 


Nejm węgierski. 


Budapeszt 4 lipca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia sejmu węgierskiego 
w dyskwsyi programowej p. Hieronimi (z partyi 
rządowej) dowodził, że najważniejszą obecnie 
kwestyą jest, czy się uda w sejmie zaprowadzić 
stosunki normalne. Mowca oświadczył się też za 
ewentualnem upoważnieniem rządu do vertrakta- 
cyj bzndlawych z pbeami państwami, aby nie 
spowodować wojny cłowej z całą Europą. Ozawy 
opozycyi co do tego upoważnienia są nieuzasad- 
nione. Mowca zgudza się na program prac, po 
stawiony przez rząd i z zadowoleniem wita fakt, 
iż także posłowie Zichy i Kossuth są tego same- 
go zdania. Powinno się postawić na boku kwe- 
stye prawno-państwowe, a położyć nacisk na 
sprawy ugodowe. (Wielka wrzawa na lewicy). 
Wprawdzie na niejedno z urządzeń wojskowych 
można się nie zgadzać, ale mowca jest przeko- 
nany, że postulaty narodowościowe i potrzeby 
Węgier dadzą się uzyskać w granicach ustaw 
wojskowych. (Przerywania na lewcy). Wr szcie 
odpowiadając p. Zichemu mowca oświadczył, że 
konserwatyzm i wszelki konfesyonalizm są szko- 
dliwe dla państwa. (Oklaski na prawicy). 

P. Grawolszky (z partyi niezawisłości) do- 
wodził, ż: bezwzględna walka przeciw rządowi 
ze strony opozycyi pozostaje nadal konieczno- 
ścią, Mowca roztrząsał stosunki wewnętrzne par- 
tyi niezawisłości i wyraził się ujemnie o Kossu- 
cie, co wywołało ogromną wrzawę na lewicy. 

Kilku posłów ze stronnictwa niezawisłości 
zwróciło się z ostremi szowami przeciw mowcy, 
a p. Pichier wołał: 

„Pan to sam jesteś autorem broszury, w 
której dowodziłeś, że nie trzeba robić przykiości 
królowi*. Wrzawa trwała do końca mowy Cra- 
wolszkiego. 

Pomimo, że ta było dopiero wpół do dru- 
giej, następny z zapisanych mowców p. Okoli- 
csany z frakcyi Szed3rkenyego w partyi nieza- 
wisłości prosił, aby mu pozwolono mowę jego 
wygłosić na następnem posiedzeniu. 

Prezydent nie przystał na to, a w następ- 
stwie p. Lengyel wywołał długą dyskusyę for- 
malną, która trwała do godz. 2. 

Wobec tego posiedzenie zamknięto. Nastę- 
pne odbędzie się dzisiaj. 


Ban Chorwacyil. 


Wiedeń 4 lipca. Dziś o 10 przed połu- 
dniem złożył nowo mianowany ban Chorwacyi, 
hr. Teodor Pejacsevicć, przysięgę w ręce mo- 
narchy. Interweniowali w tym akcie: wielki 
stolnik hr. Andrzej Csekomics i minister oświaty 
Wlassics. 

Następnie odbyło się zaprzysiężenie przez 
cesarza nowo mianowanych tajnych radców: 
bana Pejacsevicza i Michała hr. Esterhazego, 
przy interwencyi hr. Grołuchowskiego i wielkiego 
»odkomorżego hr. Abensperg-Trauna. Obaj tajni 
radcy byłi potem u cesarza na posłuchaniu. 


Walka antikościelna 
we Francyi. 


Paryż 4 lipca. Senat zebrał się wczoraj o 
godzinie 10 wieczór na posiedzenie, celem obra- 
dowania nad ustawą w spr. vie autoryzacyi Sa- 
lezyanów. 

Senator Berenger był za autoryzacyą Sale- 
zyanów, ponieważ oni nie zajmują się ani poli- 
tyką, ani interesami, lecz wyłącznie wychowaniem 
młodzieży 

Prezydent ministrów Combes czynił Salezya- 
nom zarzut kosmopolityzmu i twierdził, że zaj- 
mują się oni interesami, nie troszczą się © po- 
wierzone sobie szkoły, tylko pracują dla siebie. 
Nie żyjemy więcej w czasie — powiedział Com- 
bes — w którym strój mnicha jest dla mas sym - 
bolem cnoty. Nasz wiek sceptyczny nie wierzy 
więcej w spontaniczne powołanie religijne. Pań- 
stwo nie powinno odstąpić swoich obowiązków 
humanitarnych  przedsiębiorstwom prywatnym. 
Kongregacye są obecnie anachronizmem, ponie- 
waż nie znajdują więcej usprawiedliwienia w wie- 
rze. Motyw powołania religijnego często nie jest 
niczem innem, jak imteresem prywatnym. Musimy 
— kończył prezydeni — podania autoryzacyjne 


ZIZIO. 
Woli z gołą dłonią 


Zatknąć się niż z ołowiem.. 
GUGIO. 
Pachnie tchórza wonią... 
FIRLEJ. 
A rzecz to arcyprzykra ! 
ZIZIO. 
To mu nie pierwszyzna. 
FIRLEJ. 
Lecz wobec tej historyi — wszak każdy z was 
[przyzna, 
Że my wszyscy jesteśmy skompromitowani! 


FRUŚ. 


Ooo... nas o brak honoru chyba nikt nie zgani, 
Mamy za sobą dosyć spotkań na placyku... 


ZAZIO. 


Ja pogodzeń dwa tylko — a spotkań bez liku... 


FRUS 
Ja ucho przestrzelone. 
GUGIO. 
I ja nie na żarty 
Zsiekałem przeciwnika, co mi kręcił w karty. 
ZIZIO. 
Ja ilekroć na placu z pistoletem stałem, 
Na wachlarzu u mojej Fanny karbowałem, 
Fanny zaś, chcąc pożytek złączyć z sentymentem, 
Każdy karb poradziła przytknąć dyamentem. 
FIRLEJ. 
A jeśli zginiesz kiedy — tołzą karb zaznaczy. 
ZIZIO. 
A ja sądzę, że wtedy wachlarz sprzeda raczej... 
(wszyscy rozmawiając chodzą w głębi sceny) 


korporacyj, które mająęcharakier przedsiębiorstw | nadawali tonu modzie, 
przemysłowych abo fłaiiowra odrzucić, 


Obrady po półmocy przerwano. 


Algier 4 lipca. Jak donoszą z Maruża, 
pewien człowiek ze szczepu Mochaja strzelił z re- 
wolweru do mułły Mohameda. Kula nie trafiła. 
Sprawcę zamachu ujęto, oblano naftą i spalono 


Korespondencye. 


Londyn 1 lipca. 


(Ks. Walii królem mody. — Pantalony sir Gordo: 
na. — Majątek za orchideg, — Modu w parlamen- 
cie. — Strój lorda Curzona, — Aktorzy, j 


Teraźniejszy następca tronu angielskiego 
hołduje podobnie, jak dawniej jego ojciec ostatnim 
wymogom mody i pozyskał miano „króla mody“. 
Jego roczny rachunek krawiecki obliczono na 
80.000 koron. Ks. Walii płaci za strój wizytowy 
856 koron, za garnitur Żakietowy 280 koron, za 
parę pantalonów 60 kor., za frak 800 koron. 
Każdy garn:tur ubiera królewicz żaledwie 2—3 
razy. 

Pod tym względem  prześcignął go znany 
makler giełdowy, Panmure of Gordon, który uży- 
wa corocznie 570 par pantalonów. Codziennie u- 
biera całkiem nowe, a gdy jest na wieczór gdzie 
zaproszony, przywdziewa raz jeszcze zupełnie no- 
wy garnitur. 

Gdy mowa o cyfrach należy uadmienić, że 
brat Gordona miliarder Janaes lubował się w ka 
peluszach i krawatach, których miał całe stosy, 
rękawiczki kupował tuzinami i miał zawsze na 
podorędziu 200 do 300 par obuwia. Do niewol- 
ników mody z pomiędzy angielskich mężów sta- 
nu należy Chamberlain. Znanym jest powszech- 
pie jego wytworny, długi anglez, monokl i orchi- 
dea w butonierce. 

Słynny minister kolonij ma w swym ma- 
jątku Hignbury, w pobliżu Birmingham ogród, 
w którym pielęgnują same tylko orchidee. War 
tość tego ogrodu przekracza setkę tysięcy. Cham 


berlain jest tak wielkim lubownikiem kwiatów, |, 


że na licytacyi kwiatów w Londynie nie waha 
się płacić po 10.000 do 30.000 koron za jeden 
niezwykły okaz orchidei. 

Gdy minister bawi w stolicy, przesyłają mu 
codziennie pocztą z Highbury dwa pęcze świe- 
żych orchidei. Jedynie dwa razy w ciągu ubie- 
głych lat 40 miał Chamberlain inne kwiaty 
w butonierce. 

Raz miało to miejsce w parlamencie, gdy 
wygłaszał mowę przeciw przedłożeniu iriandzkie- 
go „Home-Kule“, wniesionego przez prezydenta 
ministrów ` Gladstona; drugi raz zaś na ślubie 
swym z miss Mary Endicott, Przy obu tych oka- 
zyach miał wielki mąż stanu w butonierce bu- 
kieciki fiołków. 

W parlamencie, osobliwie w Henos of Com- 
mons nie zwraca się obecnie wielkiej uwagi na 
powierzchowność. Przed laty było inaczej. Daw 
niej każdy deputowany musiał się pojawić w iz- 
bie w anglezie i cylindrze. Irlandczyk John Mar- 
tin był pierwszym, który uczynił wyłom w ety- 
kiecie. Martin pojawił się na sali w miękkim, 
pilśniowym kapeluszu na głowie; zwróciło to u- 
wagę całej izby. Speailer zawezwał posła irlandz- 
kiego do sąsiedniego pokoju i poczynił mu ostre 
uwagi na temat etykiety. Martin musiał wtedy 
zmienić okrycie głowy. Natomiast lepiej się po- 
wiodło jego koledze i krajanowi, posłowi J. O. 
Connelowi. Ten się wykazał świadectwem lekar- 
skiem, zabraniającem mu noszenia ciężkiego cy- 
lindra i dlatego pozwolono mu nosić w izbie lek- 
ki, miękki kapelusz. 

W obecnej dobie nie pozostało ani śladu 
ze sztywnej etykiety. Widziałem niedawno w par 
lamencie premiera Bałfoura w słomkowym kape- 
luszu na głowie i w żółtym żakiecie jedwabnym; 
w takim stroju wygłaszał mowę z ławy ministe- 
ryalnej. Większość członków parlamentu wystę- 
puje dotychczas w izbie w strojach wizytowych. 
Do dandysów starego pokroju należy Bobby (Ro- 
bert) Spencer. Wszyscy znają jego błyszczący cy- 
linder i lśniące lakierki, barwną kamizelkę z bry- 
lantowymi guziczkami, fantastyczny krawat z o- 
gromną szpilą brylantową. Do modnisiów należą 
też: John Blundek Mapler, właściciel największe- 
go składu mebli, mr. Walter Long i Sir George 
Siwell. Natomiast książę of Athol jest wrogiem 
mody i pojawia się w parlamencie często w 
szkockim stroju narodowym. 

Modzie hołduje con amore wicekról Indyj 
wschodnich, lord Curzon. Poznał on na wschodzie, 
jak wielkie ma znaczenie piękny i bogaty strój. 
Gdy wicekról występuje publicznie, przywdziewa 
paradny uniform, który bogactwem wyszyć i ka 
mieni może iść w porównaniu z drogocennymi 
strojami mahadżów indyjskich. Kostyum wice- 
króla z błękitnego aksamitu, szkarłatu i białego 
atłasu, złocisty, wyszywany drogimi haftami, 
kosztował kilka kroć stotysięcy koron. 

Londynowi szyku nadają też niektórzy 
aktorzy. Kyrle Bellew był jednym z tych, którzy 


Scena IV. 


(Służący w paradnym stroju strzelca wnosi kosz 
z winem i zastawę, ustawia na stole zakąskę 
i kieliszki, kiedy kończy, wchodzi Ambroży — 
staje — i przez chwilę lokaj z miasta i burgrabia 
patrzą sóbie w oczy). 
AMBROZY. 
Miejski |... 
STRZELEC. 
Stary wilk I 


AMBROŻY. 
Kiej dyabeł wenecki... 


STRZELEC. 

(podnosi butelkę z szampańskiem) 
Daj pan grajcar — otworzyć! 
AMBROŻY. 


Jatagan turecki 
Jest na ścianie — to chlaśnij nim ten turban złoty ! 


STRZELEC. 
Ha!... koncepty |... 
AMBROŻY. 


Koncepty. . Nie — nie mam ochoty 
Żartów stroić |... 


(Ambroży stawia tacę z węgrzynem na stole, — 
kłania się gościom — którzy podchodzą do 
niego). 

AMBROŻY. 

Jest węgrzyn... 
FRUS (podnosi batełkę do światła). 
Staruszek| .. Staruszek |... 


Patrzcie, jaki to osiadł na butelce puszek. 
AMBROŻY. 
Pleśń czasu! — choć piwnica jako pieprz wy- 


schnięta. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 6 Lipca 1908 Nr. 151 


Wielu panów z towa- 
rzystwa zgłaszało się doń, prosząc by im polecił 
swego krawca. Swiat elegancki na scenie repre- 
zentują obecnie: Mr. Beerboom, 
Bourchier. Jan Wołożyński. 


Rozmaitości. 


4 Talne o kobietach. We Franoyi zbierają 
składki na pomnik dla słynnego estetyka i filozofa 
francuskiego, Hipolita Taine'a. „La Fronde“, sna- 
ne pismo kobiece, powstrzymuje kobiety francnskie 
od udziała w tych składkach, ponieważ Taine 
sirasznie pogardzał kobietami. Pismo to cytuje kil- 
ka aforyz: ów wielkiego filozofa: „Dać kobiecie 
sąd krytyczny, idee, duszę, znaczy to Samo, co 
dziecku włożyć nóż w rękę“. — „Jeżeli widzisz, 
że twoja przyszła ma różowe policzki i jasne o- 
czy, to nie myśl, żeby była aniołem, ale że się do- 
brze wysypia i je wiele kotletów“. Kobieta 
wychodzi za mąż, aby wejść w ówint, mężczyzna 
żeni się, aby oddzielić się od świata“, — Uczciwy 
człowiek w Par;żu kłamie dziesięć razy dziennie, 
przyzwoita kobieta co najmniej dwadzieścia razy. 
Światowy mężczyzna kłamie ze sto razy, ale ile 
razy kłamie światowa kobieta, tego w ogóle nie 
można obliczyć, nawet w przybliżeniu, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dia 4 lipos- 
Cony za 50 kilogramów losn Lwów. Waluta kornqowa 
Pssenica gotowa 7'4) do 7'50, pszenica newa 6'65 toe 
6'90, żyto gotowe 580 do 5'90. na term. 545 do 5-50, 
owies obroczny got. 5:60 do 5*50, na term. 450 do 475, 
jęczmień past. 475 do B'—, jęczmień browarny 5— 
do 550, rzepak 9-50—10'—, rzepak nowy 950 do 
10 -, groch pastewny 515 do 8'--, groch do gotowania 

bobik 4:85 do 480, 


7:50 do 9:00, wyka 450 do 475, 

hreczka 6'50 do 7 75, kukurudza nowa 525 do 5.75, stara 
&50 do 6-75, chmiel za 56 kilo —'— do —'—. koniczyna 
userwona —'— do —*—, biała —' — do — —, suwedska 
—=— ão ——, tymotka —— do —— 


Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1820 do 18:80, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10:50 do 10-75. 
Tendencya słabsza, ceny wszelkich produktów 
z wyjątkiem spirytusu uległy dalszej zniżce, 
Wiedeń 4 lipca. Jukior (spokojnie) 2085 to 
Nafta galicyjska —'— do —*—, Spirytus 41:60 
lo 41'60 niesmieniony. 


Budapeszt in 4 lipca, Kura w korouach i » 
BU klgr. Notowano pszenicę na pażdziernik 7'17 do 
7-18, żyto na październik 6-07 do 608, owies na paź- 
dziernik 5'86 do 5'87, kukurvdza na lipiec 6'28 do 6-29 
kuknrudza na sierpień 6-80 do 6'81, kukurndza na wrze- 
sień 6'85 do 637, na maj 1904 5:26 do 5'27, rzepak na 
sierpień 11:60 do 11:70 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Ohęć kupna: słaba. 

Usposobienie: spokojne. 

Stan powietrza: pięknie. 


Dział ekonomiczny. 


.B „Potrolsa". Jak donosi N. fr. Presse udelo 
Się wreszcie usunąć różnice między producenta"! 
ropy i zgodzono się dnia 15 bm. przystąpić 
ostatecznego ukonstytuowania się Tow. „Petrolea*, 
gdy tylko miejscowi prodncenci po formie zgłoszą 


przystąpienie. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dn. 4 lipca. (Tel. „Gazety Narod - 
wej”). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minat 80 po pułni- 
nin. Akcye austr. Saki kred. 659'75, węg. zakładn kred. 
781:00, Anglobanku 276-—, Unionbanku 524'—, 3auku 
dla jów korounycii 411'—, Bankvereinu 484 —, Bo- 
denareditn 927 —, Gal Bankn hipot. 587—, ko! zał 
stwowych 66750, kolei połndniowej 82—, traawajn A, 
——, B. ——, kolei Elbentbal 412—, kolei północnej 
5400, kolei czerniowieckiej ——, alpiny —, Runa 
Murat a 464'50, praskiego towarz. żal. 1635—, fabryki 
broni 847 00, tureckie tytoniowe 3858-25, oblig. węg. tr 
demnis. ©9660, renra majowa 100*85, austr. renta koro 
nowa 100'60 węg. renta koronowa 93:80, 56-leż. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 98'50, 4-procent. listy banku krajo'ragt 
9875, 4!/,-procent. listy banku krajow. 10225, 4-procaz: 
listy banku hipotecznego 98'—, 4!/-proc. listy banin 
hipotecznego 101:—, 5-procent. listy banku hipotecznega 
111'90, 4eprocent. galic, oblig. propinac. 100'15, 4-pros 
galic. pożyczka kraj. a r. I&O 998) t-procunu. poży 
eska m. Lwowa 96'35, lasy rnrnokie 12250. mar: 117:80, 
rubla 253—, 


Frankfart dn. 4 lipca, Gielda zagranica. A. 
stryackie kredyty 207:40, Kolej państwowa 00000, Ajy* 
ny —'—, Disconto 18625, Laura — —. 

Paryż d. 4 lipca. Zamknięcie giełdy. Trzy pre 
centowa renta 97:05. Mąka 83:65 


Berlin d. 4 lipca, Jamknięcie giełdy Ran% 
anstryackia 85:80 (podłag obliczania procentowego), Sv: 
rytna —*—, Austryackie kradyty 000—, Disa. Uommn: 


diw, 000:—. 
LOSY. 

Wiedeń dnia 4 lipca, Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. s. obl. pr. s roku 
1850 8%, 276—, Austr. zakł. kr. s. obl pr. z r. 1889 BY, 
"—, Tow. żegl na Dunaju 100 słr. 4%, 27000, Ure 
gulow. Dunaju z 1880 100 złr. B% 237500, Weg. Banku 
Ti po 100 słr. 40/, 257:—, Pożyaska serb. prem. po 
100 fr. 2% 88'00, Tureckie obl, prem. kolej. po 400 fr. 
122-75. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 
sir. 1870, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 kor. 488*— 
Olary 40 złr. 169 —, Pożyczka m. I[nsbruka %0 złr. 82 —, 
Losy m. Krakowa 30 sł. 78:50, Pożyczka m. Lublany 20, 
sł 70—, Ofen 40 złr. 184:—, Palffy 40 złr. 166:—, Oxerw. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54:50, Ozerw. krzyża węg. tow. 
5 złr. 26:50, Losy fand. aro. Rudolfa 10 złr. 68—, Salma 
slr, 280—, Pożyczka Saloburgska 20 złr. 80-—, Po- 


40 złr, 
życzka Bt. (łenośs 40 złr. 250—, Losy komunalne mia- 


sta Wiednia s 1874 450—. 


ZIZIO (zaciera ręce). 
Będ<ie trąbka | 
AMBROŻY. 
Nie panie... on trąb nie pamięta, 
Młodszy |... 
FRUS. 
Ściąć się można. 


AMBROŻY. 
Ci - copo nim cięli, 
Już dawno miecz złożyli na chłodnej pościeli. 


GUCIO (wskazuje na Ambrożego). 
Qui domec est ce bonhomme. 


FIRLEJ. 
To człowiek, co starczy 
Za dokument Firlejom — bo sypia na tarczy, 
Nakręcaniem zegarów gdańskich się zabawia, 
I mnie — malgre moi — wielkość rodu wmawia... 
GUCIO 
Fiu l.. fiul. guel chiel.. 
ZIZIO. , 
Brawo kasztolanie I 
Zacznijmy od węgrzyna — skończym na szam 
[panie | 
AMBROŻY 
(nalewa wino i przypatruje się każdemu gościowi 
z podełba — oni piją). 
FRUŚ (podnosi kieliszek). 
A les sonhaśłe|! Za zdrowie twoje i Lizetty I 


GUCIO. 
Klaczy, co steeple wygrała świeżo — czy kobiety? 


ZIZIO. 
I jednej — i drugiej — obie mają chody 
Wspaniałe, pełne gracyi, szyku 1 swobody ! 


Tree i Arthur || 


z ZĘ EZ RZEZ >| - ME DA ZL i O OB 2 MY >> |. m ZE _ ONE: Po. 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcra nie odpowiada. 
do malowania 


asadowe Farby sze, 


przeróżnych wzorach, rozpuszczalne w wapnie, ró- 

wnające siłę malowidłu olejnemu, kilo od 16 ct. wyżej. 
Karton wzorów i sposób użycia gratis i franko. 

200 koron nagrody za wskazanie naśladownictwa. CARL 

JARONSTEINER, Wien III., Hanptstr. nr. 120. 


- Bezkrwistość 


trwałe na słoty 


w 20 DNIACH 


ZDENERWOWANIE 3) WYLECZENIE 
TRUDNY POWROT / RADYRALNE 


DO ZDRAWIA > A a 
po wszystkich chorohach MF ŚKC ag UOŻE 
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 

Jedyny środek upoważr.ony spiu'ialnie 
Objaśnienia u SIOSTR MILOSIEEDZIA. fe. 1 nainiufue. w Paryżu 
Skład główny srodhów Św. Witosa iti, I $» Saulnier, Paris. 
www lrospehta bezpłatnie w aptece Funa GCNET, Paryż. wwwww 


We Lwowie w aptekach: PP. Mikolascha i Wewiórskiego. 
W Krakowie u PP, Wissniewskiego i Redyka. 3100 


Kupujcie Schweizera jedwabie! 


— Za trwałość towarn gwarantuje się. 
Proszę zr.sądać próbek naszych nowości, czarnych, 
białych lub kolorowych od koron 1'I5 do LA za metr. 

Szczególnie: Jedwabne materyć na toalety 
wizytowe, ślubne, balowe 1 spacerowe. na 
bluzki, podszewki eto, 

Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prywa- 
tnym i posełamy podług wybranej próbki jedwabnej 
wprost do mieszkań oolone i opłacone. 


Schweizer & Co., Luzera (wii). 
774 Beidenstoff- Eksport. 


OSTRZEZENIE. 


Poolicrność 
poczuwając się 
do obowiąskn 

po; ier aniu 
rrzemysłu ro- 
tzimego, žada ` 

w cklepach 
kcpurt i pa 
pierów listo- 
wych wyroba 
nowo  założo- 
nej fabryki, 9. 
W.  Niemojo 
wskiego ze 
Lwowa. Nie- 
p -wincyonalni, którzy 
riałych, wzbraniają 


zwłaszcza 
z powodów dla mnie niezroz 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 


którzy kupcy, 


wadzając ją w bląd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 
i Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyśszej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
SĄ w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadażycie, 
które publiczność powiuna napiętnowań. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wiają, 
S. W. Niemojowski 


pierwsza w krajo fabryka wyrobów z papieru 


e—a 
Siroli 
e 
iroli: 
do nabycia w aptekach po 4 k. 2a zleceniem I ekarskiem, 
Poleeane przez najznakomitszych lekarzy przy 
cierpieniach płuc, chronicznym Katarze 


organów oddechowych, szkrofułach, ine 
fiuenzy. Prawdziwy tylko w oryginalnych fiakonach. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(A'harw Sza wroda j 

Przyjechali do Lwowe dnia 4 lipca 1908. 
S. Białoskórski ze Staja, J. Reduarowski z Rosy:, 
J. Heynig ze Schodnicy, M. Filińska z Łucka, K. 
Niwicka z Bortnik, W. Krzyżanowski z Lisek, M. 
Ujejska z Wasylkowiec. NS Trzecieski z Dynowa, 
S. Kokoszyński z Wołynia, J. Ritrosch z Wiednia, 
J. Dobrzański z Wołynia, Ka. Bielenin z Krako- 
wa. O. Schnell z Firlejówki, 
dnia, 


J. Winter s Wie- 


FRUS. 
To prawdę powiedziałeś — bo obie się noszą 
Tak górnie że na obie patrzeć jest rozkoszą. 


GUCIO, 


I obie jedzą siano — bo Liza a poist 
Ma rozumu — ot tık a manyer dw fois. 


ZIZIO. 
Czekaj!.. wszystko co mówisz. zaraz jej powtórzę. 


FIRLEJ. 


Widzisz, za to ma włosy złociste i duże... 
Za wasze zdrowie !.. vivant |.. 


(wstają — trącają się kieliszkami — Ambroży 
z boku patrzy ı macha ręką ze zniechęceniem) 
AMBROŻY. 


l jedni — ı drudzy 
Nowi są i odmienni — panowie i słudzy 
(wychodzi). 


(Zizio nalewa kieliszki — i zaczyna śpiewać kuplety 
z operetki — drudzy powtarzają ostatnie słowa.) 


FIRLEJ. 


Jeśli to noc ostatnia na tym łez padole, 
Zamiast myśleć o jutrze — przehulać ją wolęt.. 


FRUS 


Hulać!.. hulać należy.. w wesołej hulance 
Marzyć o lepszym świecie... wierniejszej kochancel.. 


(Ciąg dal. nast.) 


AA Z O ZZ ____owe000000000000000000. 


tzłowik niewidzialny 


Romans fantastyczny z angielskiego 


(Ciąg dalszy.) 

-- My chcemy załatwić się z tobą ! — rzekł 
policyant, zamierzając się tasakiem, lecz siekiera 
opadła na jego bełm; silne jej uderzenie powa- 
liło go na ziemię. 

Drugi policyant zamierzył się pogrzebaczem 
na siekierę: padł okrzyk bólu, siekiera potoczyła 
się na ziemię. Policyant przydeptał ją nogą i za- 
mierzył się znowu pogrzebaczem. 

Uciszyło się na chwilę. Potem usłyszeli kro- 
ki w jadalni i otwierujące się tam okno. Obalo- 
ny policyant próbował się podnieść. Krew spły- 
wała mu po twarzy. 


— (Udzie Człowiek Niewidzialny? — za- 
pytał. 

— Zdaje się, że go raniłem — odparł to- 
warzysz, — Wysunął się przez drzwi... Jest te- 
raz w jadalni. Panie doktcrze! Panie doktorze ! 
— zawołał znowu. 


lakład wodełeczniczy 
dr. Chramea 
w Zukopanem 
sżtacya kelei w Tatrach. 
Otwarty cały rok, Pierwszorzędne 
urządzenie lecznicze, Oświeclenie 
elektryczne.  Ogrzanie centralne. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa, Ceny 
bardzo przystępne. 


904++* 


9088 +, 


ARAD ŁRRRAD AAA 


NW = WER DEE CE 20, 140. 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ct. od wyrazu. 


Herbvate: 


ohińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong L sr. 3'75, II, złr. 3:—. Okru- 
chy najlepsze złr, 1°75. Okruchy drobne 
tr. 130 za funt. Dwór Łapszyn Brzażany. 

Lwów, poleca wBzai 


J. Kapralik kie Instrumesta mu 


zyozne i samojrająge. Cauniki bezyłatnie. 


kto chca 


2 doborową, 
Wszelką służbę dworską i mia- 
stową, poleca Agencya Iwanowski, Lwów,| 
Kamińskiego 6, róg Krakowskiej. 179: 


e099+++>++6 Ochraniajcie swoje nogi 


+ przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta- 
ile, przez nadmierne pocenie i noszenie pie- 
kących podeszew, nstają przy noszeniu 
+>+9++*%%9+%4 Dr. Högyeva patent. asbesto- 
i wyl podeszow za parę 80 bal., kor. 
Wysyłka za pobraniem pocz 
lowem. — Cenniki i 
władze wojskowe i wyższe koła — bezpła- 
tnie. Bogato zaopatrzony sortowany główny 
skład wszystkich asbestowych towarów 


Wien IL, Dominikanerbastol 21 


Miesięcznie aż do 1000 korom mo- 
Łna zarobić bez 
Proszę przysłać natychmiast adres 
pod: ©. bl an das Annoneen-Bu- 
reau des „Mercur“, 
Glockendonstrasse 


Księgarnia Polska 


pam maa A KM © TR PA za 


Tymczasem raniony policyant podniósł się. 
Obaj weszli do jadalni. 
— Doktorze Kemp! — zawołał pierwszy. 
- Doktor Kemp jest bohaterem — zaśmiał 
się dn gi. 
Okno było otwarte. Kemp i służąca uciekli 


przez nie. Pierwszy policyant wydał o doktorze 
sąd ostrzejszy choć mniej ironiczny od zdania 
kolegi. 


ROZDZIAŁ XXVIII. 
Ze ścigającego — ścigany. 

Pan Heelas, najbliższy sąsiad doktora Kemp, 
drzemał w swoiej willi, gdy zaczęło się oblężenie 
domu doktora. 

Pan Heelas należał do tej znacznej więk- 
szości, która nie chciała uwierzyć w takie „bzdur- 
stwa”, jak legenda o Człowieku Niewidzialnym. 
Żona jego wszelako dawała zupełną wiarę tym 
posłuchom. 

Starusąek naprzekór innym nie zamknął się 
w swym domu, lecz chodził po ogródku, a o 
zwykłej porze usiadł w fotelu przy oknie i 
zdrzemnął się. Nagle obudził go hałas. Staruszek 
spojrzał na dom Kempa, stojący po drugiej stro- 
nie ulicy, przetarł oczy i popatrzył znowu. Dom 


tak wyglądał jakby opustoszeł oddawna i to po 
gwałtownej bójce. Wszystlha okienice były po- 
zamykane, oprócz pracowni. 

— Zdaje mı się, że pół godziny temu 
wszystko było tam w porząuku — myślał pan 
Heelas. 

Wtem usłyszał brzęk szkła, a potem zoba- 
czył rzecz bardzo dziwną. Okienice w pokoju ja- 
dalnym otworzyły się raptownie i pokojówka w 
kapeluszu i pelerynce szarpała i wstrząsała ramę 
okna; pomagał jej w tem jakiś mężczyzna — 
doktor Kemp, jak się okazało. 

Okno otworzyło się, dziewczyna wyskoczyła 
i zniknęła wśród krzewów. Pan Heelas wstał 
zdumiony. Po chwili ujrzał wyskakującego przez 
okno doktora Kemp; 'dostawszy się na ulicę, 
biegł co tchu, kryjąc się pomiędzy krzaki, jak 
gdyby się przed kim chował. Zmierzał ku willi 
pana Heelas. 

— Wielki Boże! — zawołał staruszek, ude 
rzony nagłą myślą. — Ucieka zapewne przed 
Człowiekiem Niewidzialnym.. A więc mowili 
prawdę. 

Pan Heelas, pozbywając się odrazu swego 
niedowiarstwa, zadzwonił na kucharkę. 

— Żamykaj drzwi, okna! Zamykaj wszyst- 


Noga przy noszeniu 
|) dawnych piekących 
p” podeszew. 
8942 
Noga przy noszeniu 
aspestowych pode- 


szew, 


MICHAŁA ILKOWA 


ji 


poleca się łaskawym względom. 


i kolacye. Piwo okocimskie. 


po 1000 kilogr. 


listy nznania przez 


kilogr. (ze skalą, ruchomymi cięża 
żelaznymi trawersami), wszystkie 4 


dużo pieniędzy ? 


że pojedynczo, z powodu wypadkn 


rezyka a uczciwie. $ bardzo tanio do sprzedania. 


Nürnberg, 
8674 


8. 


Znana z doborowych potraw i napojów 
kestnuracyn 
ul. Sobieskiego 3, 


obszerny, Kuchnia gorąca od 8 rano do 
I w nocy. Tani abonament na obiady 


2 wagi na bydło 


z poręczami, 2 wagi z pomostami po 4.000 


wane, znakomicie funkcyonujące, ze znanej 
firmy Buganyi & Comp., silnie zbudowane, 
wskazane dla każdego większego gospodar- 
stwa, dla fabryki, młynu parowego, gorzelni, 
browaru, pod szczególną do 200 kor. usta- 
wą przypisaną karą pieniężną przez ck. 
władze austryackie w r. 1903 zbadane, tak- 


(Ścisłe rządo- 
we rewizye odbywają słę właśnie). F. B 
ganyi, Wiem I, Schónlaterngasse 4. 


Zakłnd leczniczy :ałoiony 1850 


A 
ko! — krzyczał. — Biegnie do nas Człowiek 
Niewidzialny |... 

Zawrzało w całym domu jak w garnku. 
Staruszek pobiegł sam do bawialni i zamknął 
okno weneckie, wychodzące na werandę. W 
chwili tej właśnie nad parkanem ogrodowym za- 
wisło kolano, a potem głowa i ramiona doktora 
Kemp. Przesadził on parkan i jak kula wpadł 
do szparagarni, a stamtąd przez plac lawn-ten- 
nisowy biegł ku domowi. 


— Nie mogę pana wpuśsić —- oświadczył 
pan Heelas, zamykając mu okno przed nosem.— 
Nie mogę pana wpuścić, gdyż ściga pana Czło- 
wiek Niewidzialny. 

Kemp dobijał się do weneckiego okna, stu- 
kał w szyby, a widząc, że jego, wysiłki są, da- 
remne, przebiegł przez werandę i począł się do- 
bijać do drzwi bocznych. Ale i tu nie nie wskó- 
rał, więc zawrócił się i przez furtkę wybiegł na 
drogę. 

Pan Heelas, patrzący wciąż przez okno, ku 
swemu nieopisanemu zdumieniu zobaczył po chwi- 
li, że jego szparagi uginają się i łamią, jak gdy- 
by ktoś po nich deptał. Pan Heelas uciekł na 
górę i nie widział już, co się działo dalej. Sły- 
szał tylko, że ktoś furtkę zatrzasnął. 


P A EA DE 1 


wał ze wzgórza, tak jak przed czterema dniami 
pan Marvel, któremu tenże doktor Kemp przy- 
patrywał się przez okno swej pracowni. 

Biegł szybko, choć nie miał wprawy w te- 
go rodzaju ćwiczeniach fizycznych, był spocony, 
zziajany, nie tracił jednak przytomności umysłu. 
Wymijał zręcznie miejsca, posypane szkłem i po 
raz pierwszy w swem życiu spostrzegł, że pagó- 
rek, na którym wznosił się jego dom, jest bar- 
dzo wyniosły, za mało zabudowany i zbyt odle- 
gły od miasta. 

Wszystkie wille były zamknięte szczelnie, i 
to zamknięte z jego rozkazu. Ta myśl doprowa- 
dzała go do wściekłości. Że też nikt, bodaj przez 
ciekawość, nie wyziera przez szpary i serca w 
okienicach, że też nikt nie widzi. iż to on szuka 
przytułku, nie zaś Człowiek Niewidzialny ! 

Miasto «aczynało się budzić z poobiedniej 
drzemki, tramwaj szedł właśnie ulicą u stóp pa- 
górka. W pobliżu był odwaeh policyjny. 


(C. d. n.) 


Lokal 


9175 z kuracyą. 


dak 


9092 


rkami i 
nienży- 


śmierci 


JÓZ J LEJNKAU 


DA BSB 


RKKNKKKRA 


RRRA II IEN III II IE 


Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli 
Józef J. Leinkauf 


Lwów, plac Smolki 3, 


swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe. 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k, austr. 
koleł państwowych. Spedycye wszelkiego 
8 
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9176 
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8 


przyjmuje 


poleca 


9187 


rodzaju. 684 


NRRYRNNNKNKMTNZZNY 


WE” SANATORYUM Gi |HDCJOOOOOOOONOCOO00000000EH 


połączone z wodoleczniczym pemsyonatem 


dr. Kołaczkowskiego w Szczawnicy 


Kuchnia wyborna i zdrowa — ceny przystępne za wszystko 


SZCZAW NICA 


Zakład zdrojowo kąpielowy 1 inhalaecyjny. 


Kuracya wodolecznicza i kafirowo-żętycana. Pierwszorzędna górska sta- 
cya klimatyczna. Urządzenia postępowe. Desinfekcya mieszkań tros- 


kiiwa. 8998 


Sezon od 20 maja do 20 września. 


Wody najsilniejsze alkaliczno-słonawe za znanych ze skuteczności 
zdrojów Józefiny, Magdaleny i Stefana we wszystkich han 
dlach wód mineralnych i apiekuch. Zamówienia na wody i mieszkania 


Dyrekoya Zakładu górnego. 


DOGOOOOOOGOONQOCCOOC 0000: 


a= Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja l. II we Lwowie. 
Codziennie kencert wnzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór 


Wielkie wybra- do smażenia, 
ne, 44 Morele rozseła w 5 kg. 
koszykach poczt. dokładnie opakcwane, yo 
3 k. 72 hl. franco A, Hoffmann, Nyiregy- 
háza (Węgry). 178 


Morele | (Aprikozy) najlepszy gatu- 
* mek, wybierane, duże, roz- 
seła w tym miesiącu w koszykach 5 kg. 
franco za pobraniem poczt, po 3 k. 40 h. 
L. Prinz, Zaleszczyki, 177 


Naucz ciel poszukuje posady do 
y 4 uczuiów szkół normal 
nych, na żądanie z niemiecką konwersacyą, 
za skromnem wynagrodzeniem. Łaskawe 
zgłoszenia nanczycieł per post, restante na 
głównej poczcie pod lit. R. we Lwowie. 


S. CHES TOF 
we ŁWÓWIE 
Fabryka stór i żaluzyj 
134 ul. Jabłonowskich 9. 


we Lwowie, ul. Akademioka 23, 
połeca dzieła pedagogiczne I 


REUSSNERA 


do bardzo prędkiej i najlatwiejszej nanki 
obcych języków bez nauczyciela, z oh- 
jaśnieniem wymowy i klnczem pod tytułem 


Samouczek 


Polsko-niomiecki kurs I-szy k. 210, 
w oprawie k, 2'70, kurs II-gi k. 4'80,, 


w oprawie k. 5'30. 
Polsko-Francuski kurs I-szy k. 3°60, 
w oprawie k. I0'—, 


Polsko-Angielski knrs I-szy k, 2°24, 
w oprawie k. 2°74, kurs Il-gi k. 3'60, 


la MÖDLING pod Wiedniem 


w oprawie k. 4'10, kurs II-gi K. 9'60, AA GA 


w oprawie k. 4'10. 
Polako - Ronyjski kurs I-szy k. 4*20;| 
w oprawie k. 4'70, kurs II-gi kK. 5 40, 
w oprawie k. 6-—. 
Amerykański Pra 'wednik z roz- 
mówkami angielskimi k. 1'30, w opra- 
wie k. 1:80. 3110 


Regestra gospodarskie 


układu K. Madeyskiego (4 wydanie) 
K. i W, Cybulskiego, oraz wszelkie w za- 
kres gospodarstwa wiejskiego wchodzące 
druki, poleca 9174, 


Seyfarth 8. Dydyński 


we Lwowie plac Marynckl. 


Zadziwiającym jest dobry ga- 
tuenk i cemy moich bicykli i 
miaszym do szycia, k:óre dostarczam 

"sap = ` po cenach fabrycz- 
nych tylko 
tówkę. 
bicykle z wewnę 
trznem lutowaniem, 
podwójnem dzwon- 
łańcnszkiem rolkowym 
155 do 160 koron. 


kowem siedzeniem, 
wspaniałe modele po 
Wielki wybór przejeżdżonych bicykli po 
80, 90 i 95 koron — w najlepszym stanie. 


Płaszcze gumowe po 8 do 9 koron. Obrę- 
cze po 5 do 6 kor. Czterorzędne pompy 
teleskopowe po 2 k. 40 h. Pompy nożne 
4 kor. Wszystkie części składowe najtaniej, 
Taniej o 500, od cen Zkiópswych| 
Maszyny do szycia Singera, 

z ilnstr. polskim podręczn. 
Ręczna z pokrywą 40 kor. 
Nożna z pokrywą 49 kor. 
Nożna pierścieniowa 75 k. 
Nożua Centroszpulkowa 85 
koron. Gwarancya na § lat. 
Wysyłka za zaliczką kol. 
Cennik darmo. Wielki ka- 
talog części składowych za 
nadesł. 60 hal. w markach, M. RUNDBAKIN. 

Wiedeń IX. 9156 


Ważne dla Rodziców! 


Uczniowie szkół publicznych i pry- 
watyści riogą być um'eszczeni w 
zakładzie X. Katechety. — Bliźsza 
wiadomość: [Tarnów ul, Seminar- 
ska 15. 9115 


JAKÓB KAHANE 


dostawca dła c. k. urzędników państw. 
== Lwów, Sykastuska Im, 5 
Poleca po najtańszych cenach 
Rowery 
nowe i używane, jakoteż wszelkie przy- 


bory kolarskie, a mianowicie: płaszcze 
gumowe, węże (szlauchy), latarki acety- 


+ 


lenowe i olejne, klucze francuskie, łań- J 


cnchy, siodełka, dzwonki, trąbki itd 


Poleca również oryginalne „Gra- 
mophony** i płyty o 10°% niżej cen 
fabrycznych, 9164 


Kropie do zębów 


We 


Lwowie w aptece P. Mikolascha, 
Stryju w aptece J. Drągowskiego. 


3113 


na letni lub dłuższy pobyt, nrządzone zu- 
pełnie wedłe zasad hygieny, suche, słone- 
de jczne z piecami, własne wodociągi, piwnice, 
(dawniej Liton zwane) nómierzają natyci- fontanny, ogrody, stajnie, wozownie, obok 
miast ból zębów. Klakon 80 h. i 1 k. 20 h lasy szpilkowe, wprost stacya kolei i poczta. 
w Adresować: 


| 
| 
j 


sa go-|§ 
Nowe 1903$ 


2 mmm JULIUSZA GRONNEGO w Krakowie 


Największy sbyt mo c w kraju. Gdzie nie ma proszę pisać wprost. 
76 


20 


CAPILLATOR 
CAPILLATOR 
GAPILLATOR 


CAPILLATOR 
CAPILLATOR 


Główny skład : 


skórnym. 


liezką. 


najnowszy, jedyny pewnie i natych- 
miast działający śrądek na porost wło- 


OSPILLATOB 


CAPILLATO 
CAPILLATOR 


CAPILLATOR 


jest niedoścignionym y 
łysinie, jakoteż wogóle przeciw wszelkim chorobom 


jest środkiem powodującym bujny, gęsty porost wło- 
sów i usnwającym wypadanie włosów. 


usuwa przy pierwszein użyciu natychmiast łupież, 
wypadanie włosów, posiwienie włosów i użycza im 
pierwotny, naturalny kolor. 


użycza panom cudowną brodę i wąsy. 


jest do nabycia w oryginalnie napełnionych flass- 
BE zaopatrzonych marką ochronną, po 5 koron, 
za poprzedniem nedesłaniem nałeżytości lub za za- 


apteka pod „Królem węgierskim*, 
Marokańska 2. — Jedyny skład dla Galicyt i Bukowiny : 
RUCKER, „apteka pod srebrnym orłem" we Lwowie. 


W PrASGNIIZLIA! 


dla nerwowych, potrzebujących odpo- 
czynku, kuracyj odżywiających i dyete- 
tycznych. Od r. 1903 oddzielny pawilon 
wedle systemn Alanda dla kuracyj po- 


| 


wietrznych i do leczenia. Dr. Józef {| * * Nowość — Kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo praktyczne 
Weiss członek wydziału lekarskiego, i ładne, tylko o 1 do 2 zł. drożej od cen powyższych. | 
. aweńć — Kołdry na puchu, podwójne, nadzwyczajnie lekkie i ciepłe, 


członek Stowarzyszenia dla psychiatryi i 
neurologii, członek Stowarzyszenia wewn. 
medycyny. 


W uroczej 


górskiej miejscowości — 
| O, 


są dwa domy 


do wynajęcia 


farzad dóbr Olszanica 
ad Ustrzyki. 


i, funt, paczka 
1 kor., 1'20, 1'40, 
1'60 i wyłtej, 
Indo Ceylon 
koron I*30 i 1'70. 
Okruchy 
70 bh, 80 h., I kor. 
i1 kor. 20h, 

Wazystko netto 
waga cłowa, czyli 
506 gramów — nie 
420 gramów za I funt 
rosyjski — o 20"/, 
mniejszy, 

Proszę wszędzie 
Żądać Herbatę 
Monopol z Rączką, 


== ZĘ 


ZEE EJEJEIĘJE 


sów i konserwnjący włosy. 


jest wynalezionym środkiem po 
długiem  lekarskiem  studjum 
przez ogólnie znanego buda- 
peszteńskiego specyalistę dla 
chorób skórnych, dr. Jos. Kaj- 
dacsy. 


jest nietylko środkiem piękno- 
ści, ale także jedynym środkiem 
leczącym choroby skórne i oży- 
wiającym cebulki włosowe. 


pern” 4» FITORET r 


jest naukowy odkrytym środ- 
kiem odraładzającym włosy, 
który Sprowadza nowe soki ży- 
wotne i osiąga już przy pierw- 
szej próbie zadziwiające reznl- 
taty. 


leczącym środkiem przeciw 


9179 


| EEA S. e a 


FĘR 


Budapeszt, ulica 
ZYGMUNT 


ù 


ze~ 5.000 do 10.000 koro 


rocznie wynosi czynsz za lokal w Śródmieściu Lwowa, przy ul. Kopernika płacę 
tylko 1.000 koron rocznego czynszu, przeto sprzedaję taniej jak wszędzie, a to: 


jj Kołdry na wełnianej 


Jozefa sSszustera, 


9008 Zakład leczniczy BADEN pod Wiedniem. 


z 13 ziemno-salinowemi źródłami siarczanemi od -|- 27 do 360 C, — Używanie 


Niaprześcignione w działaniu siarczane wody badeńskie od setek lat używa- 
ne z najlepszym skutkiem I 
nerwowym, nawralgii, sparaliżowaniu , skrofułem, kila ałabościom skórnym, 
zatruein metalami, wysiękom , dolegliwosciom stawów i kości itd. 


niejszy przepych albo swobodną prostotę. Przez urządzenie noweg' domu 


trzy razy dziennie, 1 
azorki, konceria, wyścigi. 


katoliekis, ewaugieliekie i izraeliekie. Ceny umiarkowane. Frekwencya w 1902 
osób 22.750. Wyjaśnienia i prospekty gratis przez Komisyę Kuraoyjną. 
Ms Wy WIRE PAT) DADOFAĆ RS W D T 


iny Bank ZWIĄZŁ0WJ 


dla stowarz. zarobkowych i gospodarczych 


we Lwowie, A 
przy ulicy Trzeciego Maja I. 7, 


gałatwia następujące interesy : 


1 Eskontuje i reeskontuje weksle stowarzysz:n zarobkowych i gęspodar= 
czych, a w miarę zapasów gotówki takie prze lsiębiorstw 1 osób 
prywatnych. 

2 Udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, w warunkach 
obowiązujących w Banku Anstro-węgierskim. 

3 Przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych łokącye w ra- 
chanku hieżącyma za oprocentowaniem po eztery (4 pre.) od 
sta i wypłatą do 2.000 kor. bez wypowiedzenia — lukacye wypowie- 
dzialue w 90 dniach oprocentowuje po eztery i pół (4!/, pre.) od sta. 

4 Zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju elekta warteściowe, 
morei, dewizy i zagraniczne przekazy pieniężne na rachnnek 
własny lab komisowo. 

5 Pośrednieczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw przemy- 
słowych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkowe i go- 
spodarcze. 


Godziny urzędowe od 9 do '|,2 w południe. 


wacie po zł. 350, 4:50, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 do 14 zł. 
Kołdry jedwabne atłasowe po zł. 12:50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 28 do 32. 


wełniane i satynowe po zł. 16, 18, 20, Ż2; jedwabne atłasowe po zł. 20, 25, 
28 do zł. 40. 


największy wybór tylke w specyalnej pracowni kołder i materaców 


Lwów. Kopernika 5. 9118 


N l s 
Ne najtańszej i najpoPElASSJINKSci 450 


12-ct. „Biblioteki powszechnej“ 
właśnie opuścił prasę. 


Najnowsze wydawnictwa. 
431j432. Charakterystyki litera- 440|443. Pol, Pacholę hetmańskie. 
ckie: X. Kazimierz Brodzłński 444. Szajnocha, Szkice historyczne. 
przez P. Chmielowskiego. IV. Słowianie w  Andałuzyi, 

433. Mickięwicz, Konfederaci Bcr- Zdobycze płnga polskiego. 
scy. 445/446. Charakterystyki litera- 

434437. Niech żyje! Zbiór toa- ckle: XI. Najnowsza poczya 
stów i przemówień na wszyst- polska przez dr. M. Janika, 
kie uroczystości. 447. Wyprawa Igora na Połow- 

438. Syrokorala, Margier. Poemat. ców. Poemat Słowiański. 

439. Urbański, Pamiętaj o mnie! 448. Korzeniowski, Stary mąż, 
Wiersze do albumów i pamię- 449/450. Lessing, Minna von Barn- 
tników. helm czyli dola żołnierska. 

Dalsze tomiki w druku. Pojedynczy numer kosztoje 24 hał. 

(12 ct.). Każdy tomik można osobno nabyć. 
Z wydawnictwa ustaw wyszło dotychczas 7 tomów. 
Dalsze tomy w drukn. 9191 
Do nabycia w księgarniach. 


Szczegółowe katalogi powyższych wydawnictw przesyła zgłaszającym 
się darmo i opłatnie 


Księgarnia Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie (Galicya). 


Ekspedycya anonsów 


ELIEINER VE SCHALEE 
Wiedeń, I. Wolizeile 1, parter II. piętro 


założone w r. 1873 — Telefon 59: 
Konto czekowe ek. pocztowej kasy oszczędności 804.316. 
Poleca sią do najtańssej i najrzetelniejszej posłu ico do zamówień insera- 
tów do wszystkich gaset krajowych i zagramcsnych. Fachowe rady, projekta 
na anonsy, jako tel oceny tychie wolne od opłaty. Naynowszy wielki katalog 
gazet dla tmserugących gratis à ontaźmie. 
Własny zbiorowy wyknz w csasomamach „N Pressy“ i „Nowego Wied, 
Tagdlatu* dla anonsów każdej treści, jako to: ku ma à sprzedaży w każdej 
gałęm, spółek, ageneyi, zastępstw, podań o posu ly $ wypis ofert itd. 


kąpieli trwa cały rok. — Sezon letni od 1 maja do 15 października. 
rzeciw podsagrze, reumatyzmowi, cierpieniom 


Star Stosownie 
'0 przyzwyczajenia i środków, Kuracyusz znajduje w Badenio najwykwint- 


kuracyjnego, założenie wielkiego cionistego parku, koncert kapeli kąpielowej 
eodzienua przedstawienia teatralne, festyny, bale i wie- 
tombole itd.; założenie elektrycznej kolei, a nako- 
mitą wodę do picia , dowkenało oswietlenie, wspaniałą okolicę — postazano 
Się o sprawienie gościom kąpielowym jak największej paz yjomīoboi, jak ró- 
wuież postarano się o jak najlepsze utrzymanie. Nabożeństwa odprawiają się 


ul. Kopernika l., l. p. 


(nad apteką Mikolasza) 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy. wy 


Berno, Grosser Platz 25 (we własnym domu), 


załatwia najdogodniej kupno i sprzedaż papierów wartościowych. Udziela 
ma papiery wartościowe pożyczki za najniższymi procentami. Spłata stosownie 
do umowy może być jednorazowa lub w dogodnych ratach miesięcznych. 
Sprzedaż losów na miesięczne raty częściowo pod najprzystęp- 
mniejszymi warunkami. — Wszelkie losy odsprzedaje się bądźto pojedyńczo, bądź 
też w dowolnie zestawłonych grupach. — Polecam następującą dogodną grupę: 
10 ciągnień rocznie z głównemi wygranemi po ; 

jeden włoski los krzyża 35.000, 20.000 lirów, 

jeden węgierski los „Domban* 30.000, 20.000 Koron, 

jeden kupon na wygr losu 3°% kredyt. ziemskiego I. emisyi 90.000, — 
spłacalną w 33 ratach miesięcznych po 4 kor. — Natychmiastowe  niepodziełne 
prawo grania po złożenin pierwszej i drugiej raty wprost na moje ręce. 

Losy zastawiome w kasach oszczędności, bankach lub u osób pry- 
watnych wyknpuję, kupnję natychmiast i odsprzedaję po najniższych ratach 
miesięcznych, W ten sposób ma właściciel losu pełną wartość według kursu po 
potrąceniu jednej wpłaty i zagwarantowane prawo wygranej, 


Rzetelnych pośredników przyjmuję we wszystkieh miejsco- 
wościaeh. — Ceny przystępne. — Wysoka prowizya, 


wykonuje melioracyjne, jako to : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
dowy rowów, kanałów, dróg, 8z08, kolejek ete. ete. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 


wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się pedłag 
każdorazowej uzezegółowej umowy. 


wszelkie prace 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


AT 
O 


-< ESEJ 110% E: © KUDEKZICKKIEKAXIIIOGOCLKKNAZGJE IQEE. 


Z drukarni i litografii Pillera i Splłki. 


